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Marszałek. Głos ma poseł Marek. 
ff0 Narodowa Demokracja opuszcza salą. 

°wach ministrów niema nikogo.
Po t r z e b a  o b j e k t y w n e j  o c e n y  

WYPADKÓW.
j}0 Wysoki Sejmie i wy, puste, niezdolne 
w  Przyjmowania prawdy, ławy! Tragiczne 
^ypadki, których miejscem był Kraków w 

^ listopada, nie doznały, niestety, w 
p|°teczeństwie naszem objektywnej oceny.

prawicowa w tradycyjnej swej nie- 
^  ‘ści do wszystkiego, co nie jest raarodo- 
w  * demokratycznem, ukuła z tych krwa- 
j^'ch wydarzeń kapitał polityczny dla sie- 
^ j ’ obrzucając szeregiem oszczerstw i o- 
hy " ^rogie sobie part je, wrogie sobie oso- 

Rząd nie dał też objektywnej oceny 
S p ad k ó w  i jest to-zupełnie zrozu- 

.e«_ albowiem Rząd bezpośrednio i po- 
w wypadkach tych zawinił. fP. Ru- 
Dlatego go tu niema!). (P. Dębski: 

tli- SZe kt°ś jest winien, tylko nie wy). Ko- 
kięj2łle jest, aby panowie w tym momencie, 
trar.y cała Polska jest pod wrażeniem tych 
%i V nych za>ść' zechcieli usłyszeć głos 
^  y ^ y .  Jako jeden ze świadków tych 
y,j fsznych wypadków, będę mógł przedsta- 
y jP®żiom stan rzeczy w dn. 6 listopada i 
V ^ l lach poprzedzających. Interesowani 
jeęT^twieniu i zlikwidowaniu tych spraw 
V J m y  wszyscy i tylko objektywne zała- 

16 rzeczY przez rozpatrzenie do- 
i»ie ^  bez zawiści partyjnej, lecz wyłącz-partyjnej,

 esie Pans
^ ° d u ,  może doprowadzić do tego, by 
y^TP?dk6v^ych zdać sobie należycie sjya- 
{tr^^yciągnąć właściwe konsekwencj e na

St Ra j k  e k o n o m ic z n y  k o l e j a r z y .
z a p a d k i te poprzedził strajk, które- 

“  ^ Czątek dał Zwiąizek maszynistów, nie 
Wcale pod znakiem socj alistycznym.

 ̂ ’ ------ “7*----- r vM*;i‘iwn *ww— .. j*nv«.
go ^teresie Państwa i w interesie całe. - i  i . . t . .

  — -— — —— ■ . ■ mm « V. w | ——----- j  — ■■ J  mmmm

y.ni^ci wywołali strajk, wynikający z 
■ en â ekonomicznego. Za strajkiem 

?Vrej} '̂.s^ w w Krakowie i w krakowskiej 
i^lei C)’ kolejowej poszły inne organizacje 
p‘ę(eaT®kiev I oto całe Państwo zostało o- 

gikiem  kolejowym, który miał wy- 
(% '*  * jedynie podłoże ekonomiczne. 
t* y i  \ centrum: Przeczą temu fakty—nie- 

e2o), , k ' e  fakty? (Inny głos w centrum: 
i?ł*ie lt\ je uchl,,alone) — powtarzam—wyłą- 
JVtznae^°nomiczne podłoże. Partja socjalis­

t ą '  Ŝ r.aikiem tym wcale nie kierowała, 
w ® MW* kolejarzy stały na stra-

interesów; zajęły się zorganizo­
wano* ,nalleżytego porządku, ażeby, ile 

®ci, to, co się nazywa w Państwie 
§ł le.m prawnym, nie zostało naruszo- 

!!rajk r-aik ic&l jednak rzeczą niewesołą, 
n,e jest zabawą, strajk jest wielką 

> ZPO ■ ekonomiczną. I wszyscy,
k0'k>wiaeWszYslkiem te czynniki, które są 

ne do objektywizmu, t. j. Rząd— 
i fc pra Y rozvunieć, żc położenie ekonomicz- 
/rd ą 0 ^ n ik ó w  państwowych musiało być 

do ^lt?z e- skoro zmusiło ono tych lu- 
aPrzesłania pracy.

S/ REPRESJE! «
th'CZn.Vm/\  ^  Grajkiem wyłącznie ekono- 
h 1' ktńr -2 Rz4d wystąpił z rcpresja- 
y ^ e s j e C) mi?ly na eelu złamanie strajku, 
st^ą. p e n' e były*uzasadnione żadną u- T̂io. • . ^Pr^sic^ fp niołdArino u..k. terntJ Î’°'visk;£.?reSte ,te nicz£odne były z 
i. 2&dsieU: m' które Rząd zaiał wobec 
" Calkow^r- W Państwowych. oddzielając 

1416 w budżecie od urzędów. Nie

chodziło tedy o władze, we właściwem zna­
czeniu, nie o urzędy, ale o przedsiębior­
stwa gospodarcze. Jeśli tak jest, to, proszę 
panów, zapytuję, w jakiem znaczeniu nale­
ży rozumieć przepis Konstytucji naszej, 
która w art., zdaje się, 105, mówi o wolnoś­
ci koalicji. Przepisy obowiązujące, przepi­
sy Konstytucji zostały w sposób ponad 
wszelką wątpliwość pogwałcone. Zasada 
wolności strajków musi być zarówno stoso­
wana do pracowników zwykłych, pracują­
cych w przedsiębiorstwach prywatnych, jak 
i do tych pracowników, którzy pracują w 
przedsiębiorstwach państwowych. (P. Ćha- 
ciński: Socjaliści niemieccy i zagraniczni
są innego zdania). Ale ja jestem tego zda­
nia, opierając się na tej. ustawie, p. Cha- 
ciński, na tej ustawie, którą pan musi sza­
nować i my będziemy szanować. (P. Gha- 
ciński: Przytoczyć tu mogę zdania socjalis­
tów). Daleki jestem od tego, ażebym obec­
nie p. ministrowi dawał rady, w jaki sposób 
on miał zapewnić normalne funkcjonowa­
nie życia gospodarczego w państwie wobec 
strajku kolejarzy. Daleki jestem od tego, 
bo to do mnie zupełnie nie nialleiży. Ale p. 
Chacińskiemu i innym panom," którzy powo­
łują się na wzór rozpadających się Nie­
miec, powiem, że Państwo nasze jeszcze się 
nie rozpada, że rozpadnie się wtedy dopie­
ro, kiedy najprymitywniejsze zasady Kon­
stytucji, którą uchwaliliśmy, będą deptane. 
Musimy napiętnować ter; akt, gdzie ta  wol­
ność strajku przeciw pracownikom pań­
stwowym jest w wysokim stopniu naruszo­
na, jako akt samowoli i gwałtu. Proszę pa­
nów, Rząd miał inne sposoby i dio tych im* 
nych sposobów mógł się uciec, mógł obsar 
dzić bataljonami kolejowemi poszczególne 
węzły kolejowe i załatwiać w ten sposób 
najpilniejsze potrzeby. Rząd zaczął to czy­
nić z początku. Później jednak wszedł na 
drogę bezprawia, na drogę łamania Konsty­
tucji.

Ten stan rzeczy w wysokim stopniu za­
ciążył na dalszym przebiegu tego strajku 
ekonomicznego.

RZĄD PRZETWORZYŁ STRAJK 
W POLITYCZNY.

Jeżeli już na początku mego przemó­
wienia odzywały się głosy, żc strajk ten® 
nie miał wyłącznie podłoża ekonomicznego, 
to muszę panom powiedzieć, że z tą chwilą, 
gdy do wałki ekonomicznej występuje Rząd 
nie jako przedsiębiorca, ale jako władza, 
która swą potęgę rzuca na szalę, ażeby 
strajk złamać, — z tą chwilą strajk z natu­
ry rzeczy nabiera zabarwienia polityczne­
go i staje się ze strajku ekonomicznego 
strajkiem politycznym, strajkiem całej kla­
sy robotniczej przeciwko zamachom na wol­
ność klasy robotniczej, na wolność strajku, 
bez której nie można sobie namyśleć ruchu 
robotniczego. (P. Dębski: Wolność obywa­
teli kończy się tam. gdzie się zaczyna inte­
res i bezpieczeństwo Państwa).

BEZPRAWIA. *
Oliwy do ognia dolało rozporządzenie, 

ogłoszone specjalnie dla okręgu krakow­
skiego. W okręgu krakowskim dnia 30 i 31 
października zostało ogłoszone rozporzą­
dzenie dowódcy ołtręgu korpusu gen. Czi- 
kiela. który zarządził militaryzację i powo­
łał do wojska wszystkich kolejarzy, urodzo­
nych od 1883 do 1901 roku. Ogłoszono rów­
nocześnie sądy doraźne. Ogłoszenie to by- j 
ło bezprawne z tego powodu, że powołuje '

się ono na „tymczasowe prrepisy o służbie 
wojskowej". Przepisy te przewidują, że t. 
zw. rezerwa, o którą tu chodzi, trwa tylko 
do 30 roku życia, a tymczasem powołano 
roczniki od 1883 do 1893, więc powołano 
ludzi, którzy już byli w okresie od 30 do 40 
roku życia.

Na dobitkę bezprawne to rozporządze­
nie było — bez daty! Czy panowie może­
cie sobie wyobrazić jakikolwiek urząd, ja­
kąkolwiek władzę w Państwie, normalnie 
funkcjonującą, która rozporządzenia i prze­
pisy swoje ogłasza bez daty! Jeżeliby w tej 
dyskusji nic innego nie wykazano, jak to, 
że na rogach ulic rozlepia się ogłoszenie 
bez daty, zwołujące bezprawnie 10 roczni­
ków, a równocześnie drugie ogłoszenie, któ­
re grozi karą śmierci i sądami dorażnemi 
za przekroczenie tego bez daty nieokreślo­
nego ogłoszenia, tobyście musieli, czy jesteś­
cie na lewicy, czy na prawicy, czy w środ­
ku, potępić tego rodzaju Rząd. Wszystko 
ma swoje granice.

A szczególnie ten Rząd, który ma być 
rządem, jak nam powiadają, silnej ręki i 

| wielkiego autorytetu, ten Rząd powinien 
stać na tern stanowisku, że wzystkie rozpo­
rządzenia, które od niego wychodzą, nie 

| mogą mieć charakteru anonimowego i nie 
i mogą być niejasne i nieokreślone, pomija­

jąc to, że muszą opierać się na ustawie, mu­
szą nosić te wszystkie znamiona, które ka­
żdy akt władzy publicznej nosić powinien. 
Zrozumieją panowie, jak wobec tego przed­
stawiają sobie ci wszycy hiedni strajkujący 
kolejarze ów Rząd i jego wszystkie zarzą­
dzenia! (P. Holeksa: A  jak pan przedsta­
wia te rzeczy?) Panie kolego Holeksa, pan 
jesteś tu silny w buzi, jeżeli pan tak śmie 
rzucać na swojego kolegę z tego samego 
miasta obelgi i oszczerstwa, w które sam 
pan nie wierzy, to ja pana wzywam, aże­
by pan swoim obowiązkom, jako poseł, za­
dośćuczynił i ażeby pan, nie daj Boże, aże­
by nastąpił taki wypadek, ale ja pana po­
ciągnę do odpowiedzialności moralnej, że 
pan tu tak dużo mówi, ale pan nie poszedł 
tam, ażeby szerokie masy uspokoić. Tam, 
gdzie była walka o interesy klasy robotni­
czej, tam, gdzie trzeba było salwować inte­
res Państwa, o którym pan tyle mówi, tam 
pana nie było, schowałeś się pan do mysiej 
dziury i nie słychać pana było wcale, a dziśi 
pan jesteś tak głośny.

( Głos na prawicy: To jest bezczelność 
szukać winnych tam, gdzie się samemu jest 
winnym ).
W PIĄTEK, W SOBOTĘ, W NIEDZIELĘ, 
W PONIEDZIAŁEK ZEBRANIA W KRAKO­

WIE ODBYWAŁY SIĘ SPOKOJNIE.
Proszę panów, w piątek, zdaje mi się, 

na podstawie porozumienia z dyr. policji, 
dr. Rękiewiczem, zwołaliśmy wielkie 
zgromadzenie pracowników strajkujących, 
na boisku „Sokoła" poza miastem. Olbrzy­
mie tłumy gromadziły się około Domu ro­
botniczego. Te thjińy musiały być czemś za­
jęte, ktoś musiał się niemi zająć (Głos: Do 
pracy) — i dlatego zwróciliśmy się o po­
zwolenie odbycia zgromadzenia przed Do­
mem robotniczym, a gdy dyrekcja policji 
nie zgodziła się na to. zaproponowaliśmy, 
ażeby zgromadzenie to odbyło się na boi­
sku „Sokoła" za'miastem. Dyrektor policji 
p. Rękiewicz po porozumieniu się z woje­
wodą p. Gałeckim zgodził się na to. Ol­
brzymie kilkanaście tysięcy ludzi liczące 
zgromadzenie odbyło się w zupełnym spo­
koju W 'imieniu wojewody Gałeckiego i 
swojem dziękował nam dyr. Rękiewicz za 
to, żeśmy zdołali uspokoić te głodujące ma­
sy kolejarzy i żeśmy w dzień piątkowy za­
pewnili spokój w Krakowie. Licząc się z 
tym faktem, że równocześnie za pośrednic­
twem ministra p. Korfafltego poczęły się ro­

kowania w kierunku zakończenia strajku 
kolejowego, zwróciliśmy się z prośbą do dy­
rektora policji krakowskiej, aby również w 
sobotę odbyło się w Krakowie zgromadze­
nie ludowe, zgromadzenie pod gołem nie­
bem, zgromadzenie na boisku „Sokoła" zda­
ła od miasta. P. dyrektor Rękiewicz o- 
świadczył, iż nie widzi innego wyjścia z sy­
tuacji. Tysięcy strajkujących ludzi nie mo­
żna wyrzucić poza bramy miasta, trzeba z 
nimi mówić, zająć się nimi, trzeba naradzić 
się. Dyrektor Rękiewicz udzielił pozwole­
nia i znowu odbyło się w sobotę zgroma­
dzenie, ńia którem nie byłem, wyjechałem 
bowiem do Nowego Sącza. Przemawiali ko­
lejarze i nasi towarzysze posłowie, zgro­
madzenie odbyło się wprost wspaniale, 
wszyscy w spokoju rozeszli się do domów.

Przyszła niedziela i nadeszła wiado­
mość, że konferencje między przedstawicie­
lami P. P. S., dzięki interwencji p. Mar­
szałka Sejmu, Rataja, a Rządem dobiegają 
końca. Zdawało się, że wszystko już bę­
dzie uspokojone, że nastąpi także zaspoko­
jenie słusznych żądań głodujących pracow­
ników. Przyjechałem w niedzielę wieczo­
rem z Nowego Sącza i otrzymałem telefoni­
czną wiadomość, że konferencje są już 
prawie na ukończeniu. Przyszedł dzień po­
niedziałkowy. Oczekiwaliśmy wszyscy ofi­
cjalnych oświadczeń ostatecznych i osta­
tecznego sformułowania warunków i treści 
ugody. I oto, proszę Panów, wśród tego 
podniecenia olbrzymiego, w którem znajdo­
wała się kilkunastotysięczna rzesza straj­
kujących ludzi w Krakowie, rozpoczęły się 
z natury rzeczy zbiegowiska, zgromadzenia 
przed Domem Robotniczym. 1 wówczas 
przyszła policja i oświadczyła, że nie może 
być zgromadzeń na ulicy, że zgromadzenia 
mo$ątodbywać się jedynie i wyłącznie tylko 
w Domu robotniczym. Przez ten Dom ro­
botniczy od godz. 9—4 pp. przepływały fale 
ludzkie na to, ażeby być obecnemi na zgro­
madzeniach, na to, ażeby oczekiwać infor­
macji o rokowaniach z Rządem.

NAGLE BEZWZGLĘDNY ZAKAZ!
Nagle wieczorem, gdyśmy byli zgroma­

dzeni w Domu rob., telefunje do nas dyrek. 
policji, p. Rękiewicz, i oświadcza, że jutro, 
t. j. we wtorek, dn. 6 listopada nie pozwoli 
na żadne zgromadzenia, nawet w  zamknię­
tym lokalu t. j. w  Domu robotniczym. A  
gdyśmy mu przedstawiali niemożliwośf te­
go rodzaju zakazu: przecież strajk nie jest 
jeszcze ukończony, przecież te 10 czy 15 
tysiący ludzi zgromadzonych nie można u- 
wążać za powietrze, za bańkę mydlaną, 
którą się zdmuchnie, — wówczas oświad­
czył, że rozumie psychologię tłumu, jest 
starym urzędnikiem, który wie, że jedynie 
przy pomocy jawnych zgromadzeń można 
utrzymać porządek wśród mas, ale władze 
wyższe — wojewoda i minister — nakazały 
mu w sposób bezwzględny, ażeby wszelką 
siłą doprowadzić do tego, by nie było zgro­
madzeń, nawet w Domu robotniczym.
W CZYIM INTERESIE BYŁA TA PROWO­

KACJA?!
I tu zapytuję panów — w czyim inte­

resie leżało, ażeby wtedy, kiedy prawie już 
była gotowa ugoda między Rządem a P. P. 
S. w sprawie zakończenia strajku, w czyim 
interesie leżało, ażeby tego ostatniego dnia 
nieporwolić ludziom zejść się i posłuchać 
zakomunikowania tej ugody, która miała 
doprowadzić do zupełnego spokoju, która 
miała doprowadzić do wygaśnięcia całego 
strajku w Państwie. W czyim to leżało in­
teresie? Panowie, siedzimy w stolicy Pań­
stwa i w dniu 6 listopada w tejże stolicy 
odbywały się zgromadzenia tak samo w po­
niedziałek. jak i we wtorek, pod gołem nie­
bem, i do; ero po krwawych wypadkach 
krakowskich powiedziały nam władze, po-
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wiedział nam ten już nieistniejący wielki 
przedstawiciel władzy obecnego Rządu w  
Krakowie, p. Gałecki, że zakaz zbierania 
się pod gołem niebem nie dotyczy miejsc 
ogrodzonych. I w myśl tego w Warszawie 
był cały szereg zgromadzeń pod gołem nie­
bem. To samo było w  Nowym Sączu, w 
Dziedzicach, w Częstochowie i t. d. A  w 
Krakowie nie dozwolono ani na zgromadze­
nie pod golem niebem, ani w  zamkniętym  
nawet lokalu. Czy Panowie nie rozumiecie, 
że w takich warunkach mogą nastąpić cięż­
kie kolizje między władzą państwową, kt6- 
ra przestaje być rozumną, między władzą 
państwową, która nie umie zrozumieć sy­
tuacji, a tysiącami ludzi, którzy muszą zna­
leźć miejsce do zebrania się.

Tu, w stolicy Państwa, ta silna ręka nie 
działała i ona pozwoliła strajkującym ze­
brać się i na spokojnych zgromadzeniach 
obradować. (P. Chaciński: Rzucać granaty). 
Kraków został wybrany na to, aby tam za­
demonstrować dzieło silnej ręki. A  szło to 
od Krakowa na całą Małopolską, bo ten 
sam stan rzeczy był w  Tarnowie, w  Bory­
sławiu i w tych trzech punktach polała się 
krew robotnicza, w  Krakowie takie żołnie­
rzy i oficerów, polała się krew niewinna w 
niezawinionej bratobójczej walce. Proszę 
panów, i tu w tern miejscu należy podkre­
ślić. że kto, iak kto, ale klasa robotnicza 
znalazła w Krakowie nadzwyczajne zro­
zumienie dla wielkiej traigedji z 6-go listo­
pada. ( Wrzawa na prawicy). K iedy uciszył 
się trzask karabinów maszynowych i uspo­
koiły aeroplany, które latały nad miastem, 
w tedy klasa robotnicza — 50, a może i wię­
cej tysięcy ludzi — zgromadziło się przed  
Domem Robotniczym, w  milczeniu, w  sku­
pieniu ducha, wysłuchało hołdu czci i ubo­
lewania, wyrażonego ofiarom te j niezawi­
nionej bratobójczej walki, która zaszła  
przea kilku godzinami na ulicach Krakowa. 
(Wrzawa na prawicy. Głos: Laury zwycię­
stwa).

ŻOŁNIERZ A NARÓD.
Proszę panów, z ludem nie prowadzi 

się wojny, Państwo, to nie jest coś oderwar 
nego od narodu. Państwo, to naród. Kto ro­
zumuje inaczej, kto na poszczególne klasy 
tego społeczeństwa chce wyprowadzać w 
Polsce żołnierzy uzbrojonych, ten błądzi, 
ten dopuszczają się zbrodni na Państwie i na 
narodzie, (Oklaski na lewicy). Do przesz­
ło ść  należy pogląd, jakgdyby żołnierza mo­
żna było przeciwstawić narodowi i całemu 
Państwu. Do przeszłości należy ten pogląd, 
ażeby żołnierz nie był niczem imnem, jak 
tylko obrońcą klasowych interesów jakie­
gokolwiek ugrupowania społecznego. Żoł­
nierz jest jedynie i wyłącznie obrońcą oj­
czyzny, obrońcą Państwa. (G łosy na ła­
wach Ch.-D.: Również praworządności i Ja ­
du) i praworządności. I kiedy ten żołnierz 
jest używany, zamiast do godziwego swego 
dzieła  — do walki na ulicach miasta, wte­
dy zapytać się godzi, gdzie jest kryterjum, 
gdzie jest granica, kiedy ten żołnierz jest 
wysyłany na walkę słuszną i sprawiedliwą, 
a nie na walkę niegodziwą,

P. P. S. A WOJSKO.
Stanowisko na®zej partii w  tym kie- 

imku jest jasne i proste. Wtedy, gdy nie 
yło jeszcze żołnierza polsikiego umundu- 
trwanego przez ten Sejm, wtedy była wal- 
;a prowadzona przez żołnierza polskiego 
/ bluzie robotniczej o  niepodległość naro- 
!u i wtedy ten ideał, który dziś w  duszy 
ołnierza mieścić się musi, był ideałem żoł- 
ierza robotnika, który szedł na walkę za 
ieał niepodległości, gdy Polski jeszcze nie 
yło. Kiedy zyskaliśmy niepodległość Pol­
ki, powiedzieliśmy, że Polska znajduje się 
r takiej sytuacji w tej chwili, że powinna 
musi mieć armję —  i w  Sejmie ustawod­

awczym głosowaliśmy za wojskiem, jako 
broną niepodległości Polski.

Tych faktów my się nie wstydzimy, te 
akty śą historycznie stwierdzone i te fakty 
ecydują o  stanowisku naszem wobec ar- 
lji. Żołnierz, to nie jest coś obcego, żot- 
ierz jest częścią narodu. Kto nie jest dziś 
ohuerzem, będzie jutro żołnierzem. Każdy 
nas musi bronić ojczyzny. Jeden już bro­

ił, drugi hrori w  chwili obecnej, trzeci bro­
ić będzie, gdy dojdzie do swoich lat. Kto 
toi na innem stanowisku, któby chciał wy- 
drębnić wojsko od społeczeństwa, ten pcha 
’aństwo w zgubę i przepaść, ten iest naj- 
dększym wrogiem Państwa. (Oklaski na
ewicy), _ ,(Dalszy ciąg nast.).

Dnia 18 listopada o godz. 11-ej rano w 
sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krakow­
skie Przedmieście 66, odbędzie się

AKADĘMJA POSELSKA 
na temat

ROCZNICA RZĄDU LUDOWEGO
pod honorowem przewodnictwem senatora 
Limanowskiego.

Przemawiać będą posłowie: J. Mora-
czewski, B. Ziemięcki, N. Barlicld, M. Mali­
nowski, T. Arciszewski.

Bilety nabywać można w O. K. R., w „Ro­
botniku", w Księgarni Robotniczej, Wspólna 
17 ,w Banku Ludowym, Marszałkowska 99 i 
w Gospodzie Robotniczej. Bagatela 12a-

Za rządów  
drożyzny i pasicarstwa

NOWA ZAPOWIEDŹ ZWYŻKI CENY 
CHLEBA.

Na rynku zbożowym panuje tendencja 
mocno zwyżkowa. Pszenna mąka krajowa 
podrożała ze 100.000 do 110.000 mk. za kg., 
amerykańska zaś —  ze 140.000 do 155,000 
mk. za kg. w  hurcie. Podrożała również 
mąka żytnia. 16 listopada żądano na gieł­
dzie 3.800.000 mk. za 100 kg. loco stacja 
załadowania,

W związku z tem wydział młynów 
warszawskich przy związku młynarzy pol­
skich ustalił nową cenę mąki, uzależniając 
swoja kalkulację od giełdowego kursu żyta. 
I tak: za kilogram mąki żytniej 50% —  
75.000 mk. (wczoraj 59.000 mk.), za mąkę 
sitkową — 60.000 mk. 70% —  65.700 mk., 
mąka razowa —  54.000 mk. (wczoraj —  
42.500 mk.), otręby z mąki 50% — 22.000, 
z mąki 70% — 20.000 mk. Ceny powyższe 
obowiązują w hurcie wraz z workiem i do­
stawą do piekarni.

, Mąka żytnia 50 % według 'cen giełdy 
kalkuluje się już powyżej 75.000 mk. za ki­
logram, podniesie to do tej ceny kilogram 
chleba.

A TRANSPORT CORAZ DROŻSZY.
Wcozarj minister kolei i minister prze­

mysłu i  handlu p'odpisali rozporządzenie W 
sprawie podwyższenia od 1 grudnia r. b. ta­
ryfy towarowej o 200% i tandy osobowej o 
100%. Poza tem obecnie znajduje się w do­
pracowaniu projekt wprowadzenia na kole­
jach państwowych taryfy złotej, co zapo­
wiada nową zwyżkę taryf i nową falę dro­
żyzny!

M B i t  B M cIvj 
mlw cukier p a t o m ?

Gdyby p. Bajda, zamiast opowiadać baj­
dy o obywatelskiem współdziałaniu cukrow­
ników w zaopatrywaniu ludności w cukier, 
zjawił sią incognito do filji Banku Cukrowni­
ctwa w Warszawie na Krak. Przedm., wżarł- 
by się mu wsłuch i mózg następujący wielce 
pouczający djalog, powtarzany niby w gramo­
fonie:

—• Cukier jest?
— Niema.
— A będzie?
— Niewiem. A ma pan pieniądze?
— Mam!
— A ile?
— 40 miljardów.
— To niech pan złoży zaraz do kasy!
— A cukier kiedy dostanę?
— Nie wiem.
— A po jakiej cenie?
— Po cenie... oznaczonej w dniu dostawy.'
— A ile dostanę cukru?
— Ile starczy za 40 miljardów...
Skończyłem. Następujący!
Po takich djalogach płyną do kasy mi- 

Ijardy na cukier, który nie wiadomo kiedy i 
za “ile raczy być sprzedany...

Kto paskuje cukrem?
Spółdzielnia urzędnicza w Poznaniu, po­

zostająca pod protektoratem ks. Adamskiego, 
przepaskowała około 3 wagonów cukru, prze­
znaczonego do podziału pomiędzy urzędników 
poznańskich.

Cukier t^n sprzedano fabryce cukierków 
„Goplana", co obecnie' wyszło na jaw i i l e  
świadczy o gospodarce instytucji, pozostają­
cych pod patronatem najnowszego doradcy 
skarbu ks, sen. Adamskiego 1

Bierna km interesu!
Obszarnicy — jak to donosiliśmy — z pa­

triotycznym gestem zaofiarowali rządowi do­
starczenie zboża na wywóz zagranicę wza- 
mian zaliczki na podatek majątkowy.

Ale obszarnicy coraz nowe wymyślają 
sposoby, aby na tym „podatku" jaknajwięcej 
się obłowić.

Oto, lubo jeszcze dostawa podatku ma­
jątkowego w naturze nie została ostatecznie 
przesądzona, organizacje obszarnicze już o- 
becnie opracowują memorjał, wywodzący, iż:

1) oddanie zboża rządowi pozbawi ob­
szarników dopływu gotowizny, którąby o- 
trzymali, gdyby sami eksportowali zboże za­
granicę:

2) brak tego dopływu gotowizny uniemo­
żliwi omłot reszty zboża, posiadanego przez 
obszarników;

3) a wobec tego — Rząd musi obszarni­
kom udzielić... ulgowych kredytów!!!

Zmiana podatku majątkowego na obszar- 
niczy geszeft — to zaiste przynosi zaszczyt 
pomysłowości patrjotycznych ziemian!

Dziś rozpoczyna się Kongres Spółdziel­
czy, w którym wezmą udział wszystkie spół­
dzielnie spożywców, istniejące na terenie 
Rzeczypospolitej Polskiej. Naturalnie, jest to 
Kongres ściśle porozumiewawczy, a uchwały 
jego nie będą obowiązujące. Będzie to zatem 
przegląd sił i ideologji spółdzielczej.

Niewątpliwie Kongres ten dla ruchu spół­
dzielczego ma wielkie znaczenie — tiriele rze­
czy wyjaśni, wiele iluzji zniweczy, nada okre­
ślone oblicze każdej z central spółdzielczych.

NajważniejSzem zagadnieniem Kongresu, 
umieszczonem na pierwszem miejscu porząd­
ku dziennego, jest sprawa zjednoczenia ruchu 
spółdzielczego w Polsce, ściślej biorąc, zje­
dnoczenia Związku Robotniczych Stowarzy­
szeń Spółdzielczych ze Związkiem polsk. stow, 
spożywców „Społem".

Związek Rob. Stow. Spółdz. stanowisko 
w tej sprawie ma całkiem jasne i zdecydowa­
ne, stanowisko pokrywające się całkowicie 
ze zdaniem P. P. S.: Spółdzielczość nie może 
być jakimś ruchem całkowicie wyodrębnio­
nym, nie może służyć samej sobie, nie może 
mieć na celu wyłącznie dziedziny handlowej, 

a przeciwnie musi być ruchem o ideologji 
wybitnie socjalistycznej, i musi czuć się czę-“ 
ścią ruchu robotniczego, gdyż w tym tylko 
wypadku będzie on dla klasy pracującej, jako 
budowniczego przyszłego ustroju — korzyst­
nym.

Mechaniczne połączenie się ze „Społem", 
liczącym w swych szeregach zaledwie 16% 
spódzielni robotniczych, z których znaczna 
część nie jest w dodatku klasowo uświado­
miona, znaczyłoby — rozpłynięcie się na­
szej ideologji w morzu drobnomieszczań- 
slciem.

Spółdzielczość robotnicza jest młoda i 
dopiero się rozwija — duże pole działania le­
ży jeszcze przed nią, musi ona skupiać wszy­
stkich robotników miast i wsi, a także chło­
pów małorolnych. Ale wskutek tego, że je­
szcze nie wszystko zrobione, nie potrzebuje­
my z rozpaczą załamywać rąk i związać się

ze „Społem", nie mającem jasnej ideologji, a 
tem mniej ze spółdzielniami drobnych mai' 
sterków, wrogimi klasie pracującej, spółdzid- 
niami których wyłącznem zadaniem jest do­
starczanie nieco tańszych produktów. Stowa­
rzyszenia takie mogą \vegetować, a nawet 
rozwijać się jedynie w stosunkach nienormal­
nych, ale przyszłości żadnej nie mają.

Stanowisko Z. R. S. S. oraz rezolucję *  
tej sprawie przedłoży Kongresowi towarzysz 
nasz, poseł Zaremba. Będzie to mocne prze­
ciwstawienie się reprezentantowi „Społem > 
ob. Mielczarskiemu, który wypowie się za 
połączeniem spółdzielni, co wedle jego zda­
nia pozwoli skutecznie konkurować z kapita­
lizmem. , *

W sprawie stosunku spółdzielczości da 
Państwa rozbieżność polega na tem, że nic 
możemy zadowolić się stanowiskiem negatyW- 
nem, domagającem się, aby Państwo nie mie­
szało się do spółdzielni, lecz musimy w y r a ź ­
nie podkreślić, że spółdzielczość odegrać win­
na wielką rolę w przebudowie obecnego U' 
stroju wraz z organizacją polityczną i zawo­
dową klasy robotniczej.

Inne punkty porządku dziennego, jako 
to: wprowadzenie miernika złotego do udzia- 
łów, -wychowanie spółdzielcze w szkole, kal­
kulacja cen w spółdzielniach i asortyment to­
warów w spółdzielniach nie wywołują żyw­
szej dyskusji, albowiem różnice są tu tylko *  
szczegółach.

Aczkolwiek jest to Kongres ściśle mani­
festacyjny, jeszcze raz podkreślamy, że sa® 
fakt jego zwołania i Wymiana poglądów ma 
poważne znaczenie dla ruchu spółdzielczego 
w Polsce i dlatego Kongresowi zasyłamy ży­
czenia owocnych obrad. M. N.

1 komisji Spraw Zagranicznych.
Na początku wczorajszego posiedzenia 

nowy minister p. Dmowski krótko określił 
wytyczne swojej polityki zagranicznej.

Polska główną swoją uwagę poświęcić 
musi sanacji stosunków finansowych, a z te­
go oraz z ustalenia jej granic wynika, że mu­
si prowadzić politykę ściśle i konsekwentnie 
pokojową. Polityka nasza winna opierać się:
1) na ścisłem wykonywaniu i poszanowaniu 
traktatów, 2) na dążeniu do współżycia eko­
nomicznego ze światem. Z tego wynika rów­
nież polityka wobec Rosji sowieckiej.

Następnie p. Seyda omówił rokowania z 
Kappem. Podczas tych rokowań obie strony 
zaznaczały silnie swe tendencje pokojowe. 
Na jednem z posiedzeń, zdaje się ostatniem, 
poruszyłem sprawę koncentracji wojsk ze 
strony sowieckiej na granicy. Kopp odpowie­
dział, że nic mu o tem nie wiadomo. Kopp 
zaproponował „czasowy układ" (Temporares 
Abkommen" — rozmowy toczyły się w języ­
ku niemieckim) na następujących zasadach:
1) ogólne zasady przyszłej umowy handlowej,
2) sprecyzowanie kwestji transportu, 3) spo­
sób spłaty przez sowiety 30 miljonów rubli 
złotych, 4) załatwienie sprawy wymiany per­
sonalnej z uwzględnieniem księży. Kopp kładł 
jaknajwiększy nacisk na sprawy transportu,
przyczem domagał śię: 1) aby wszystkie drogi 
komunikacyjne służyły do transportu, 2) aby 
Polska zrzekła się zastrzeżenia traktatu rys­
kiego, co do przewozu towarów pochodzenia 
niemieckiego i austrjackiego, 3) aby zastrze­
żenie co do przewozu materjałów wojennych 
nie było interpretowane w sensie rozszerza­
jącym. Na to Polska odpowiedziała, że jeżeli 
chodzi o towary niemieckie i austrjackie, to 
to nie może być jednostronną sprawą polsko- 
rosyjską, ale zależy od odpowiednich umów 
z Austrją i Niemcami. Co do umowy komu­
nikacyjnej polska strona wyraziła zgodę. Co 
do materjału wojennego, to Polska stoi na 
gruncie odpowiednich przepisów traktatu ry­
skiego i wszelkie specjalne ogłoszenia uwa­
ża za zbyteczne. Kopp domagał się „spre­
cyzowania" sprawy transportu w tym sensie, 
że transport ma być niezależny od stosunków 
panujących w Niemczech, później mówił wo- 
góle o krajach, dla których przeznaczony jest 
transport. Wywołało to długie dyskusje, w 
których inne sprawy Zeszły na dalszy plan.

Dla rządu sowieckiego sprawa transpor­
tu rozumiana w sensie politycznym, była 
decydującą. Natomiast rząd polski traktował 
sprawę transportu, jako sprawę ekonomiczną 
i nie zgadzał się na danie jakiejś co do tego 
formuły. Rząd polski oświadczył, że nie chce 
się mieszać do stosunków wewnętrznych 
wszystkich sąsiadów — nie widzi jednak po­
wodu, aby składać sowietom deklaracje, co 
do stosunku do Niemiec, lub innych państw. 
Wobec tego, że nie doszło do porozumienia 
w tej sprawie, inne wysunięte punkty tracą 
znaczenie.

Co do uznania Związku Republik So­
wieckich, to rząd polski zrzekł się jednego 
ze swoich warunków ustanowienia konsulatu 
generalnego w Tyflisic,, ponieważ Sowiety 
wzamian za to żądały konsulatu w Gdańsku.

P. Dmowski tymczasem opuścił posiedź®' 
nie, udając się do Belwederu i wrócił dopić*0 
pod koniec posiedzenia.

Posłowie Rudziński (Wyzw.), Nowick1 
(Wyzw.), Dąbski (Jedność Ludowa) i to * '  
Perl zadali p. Seydzie szereg pytań. Na czę^ 
tych pytań p. Seyda dał odpowiedź po częś®1 
jawną, po części poufną.

Z oświadczeń jawnych zanotować nal®* 
ży zapewnienia p. Seydy, że wbrew pogł*5' 
kom podczas rokowań z Kappem nie by*0 
wcale mowy, ani żadnych aluzji nie robio**0 
z żadnej strony, co do Prus Wschodnie”1 
Gdańska i t. p.

Co do naszego stanowiska podczas r o k 0'  
wań, to było ono uzgodnione z państwa®1 
bałtyckiemi i z państwami sprzymierzone®1'

Rozmowy co do formy miały charaki®f 
pod względem dyplomatycznym zupełnie P 
prawny, co do treści nie doszło do poroz” 
mienia. Propozycje Koppa istotme zmierza*: 
do rewizji traktatu ryskiego, ale myśmy 
na to nie zgodzili.

Pos. Dąbski w swojem przemówieniu k»5 
dzic silny nacisk na to, że Sowiety nie 
konywują traktatu ryskiego, a nie widać, 
by rząd na to nalegał.

Tow. Perl zwrócił uwagę, że p. 
nie odpowiedział na jego zapytanie, jaką 
todę rząd polski obierze, aby rokowani* ,g 
Sowietami nie były bezpłodne. Sprawozda” 
p. Seydy świadczy o tem, że punkt widzę” ., 
ekonomiczny polski przeciwstawiał się P*L 
tycznym tendecjom sowietów, ale tylko W 
Widzimy, że w stosunkach z Sowietami, f  ̂  
wiety mają inicjatywę, polska strona zaś r  
bierna. Wszystkie rozmowy z Koppem 
bracały się koło tego, na czem zależało ■;pwietom: koło sprawy transportu. Nie * 1'

ZAPYTANIE DO P. MINISTRA KOLEI.
Dyrektor fabryki „Wagon" w Ostrów:*1 

zakomunikował robotnikom, że ponieważ M>' 
nisterjum Kolei cofnęło zamówienie na wago­
ny osobowe i towarowe, będzie musiał roz­
począć zwalnianie robotników. Podobno ®*' 
nisterjum zamówiło wagony we Włoszech* 
Zapytujemy p. Ministra Kolei, czy to prawda?

Wobec usunięcia tej sprawy Kopp o ś w ia d ­
czył, że niema już przeszkód co do inny®” 
warunków. Ostatecznie sprawa ma być za­
łatwiona w Moskwie.

zaś, żeby R z ą d  polski brał inicjatywę w  l, 
je ręce, wysuwając silnie te punkty, na * 
rych jemu zależy, a więc p rz e d e w s z y s tk 1 „j
wykonanie traktatu ryskiego. P. Dm o^j. 
podkreślił konieczność współżycia ek o n ” , 
cznego, ale do tego konieczny jest u k ła d  ” 0
dlowy. Inaczej to będzie frazesem. Po*- (y  
moich nalegań, komisja nie otrzymała 
wozdania, jak przedstawiają się obecn® 
sunki z Sowietami.

Tow. Perl uważa, że rząd polski P a ­
nien zainicjować jakiś zwrot w spraw®
konywania traktatu ryskiego, inaczej sP* 
będzie stała ciągle na martwym punkcie^
Perl rzuca myśl, czyby nie należało z , v(ric
od Sowietów zgody na arbitraż w ®Prf
wykonywania przepisów traktatu rysV ^ '
dotyczących zwrotu mienia i t. p.

rozważa - ! -t - ■'nieCPos. Rudziński rozważa niebczp’̂ t* ' 
sytuację międzynarodową, w związku z . jo ' 
strofalnymi wypadkami* w N i e m c z e c h  1  ̂ 4  
maga się, aby p. Dmowski wygłosił e*P° 
Sejmie.

P. Stroński jest zdania, że w obe®0 ^ (y  
1 luacji europejskiej nie należy wytacza®
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"'y całokształtu stosunków, wynikających z 
traktatu ryskiego.

P. Dębski uważa, że w odpowiedzi na 
*°tę Sowietów co do przekształcenia się na 
^Wiązek Republik Sowieckich należało po­
ruszyć nie drobiazgi, lecz wogóle sprawę wy- 
konywania traktatu ryskiego, domaga się, aby 
Przedstawiciele komisji recwakuacyjncj, re- 
Patrjacyjnej i rozrachunkowej zdali na naj- 
bliższem posiedzeniu komisji sprawę ze swo- 
łch czynności. Domaga się również wygło­
szenia przez p. Dmowskiego expose w Sej­
mie.

P. Seyda w odpowiedzi tow. Perlowi za­
znacza, że nie widzi, ażeby arbitraż był wła­
ściwą i skuteczną drogą. Żadnej skutcczniej- 
sscj drogi p. Scyda nie wskazuje.

Tow. Perl odpowiada, że mogłyby się 
Snaleić i inne formy postawienia sprawy, jak 
Up. wytoczenie kwestji ■wykonywania trak ta­
tu ryskiego przed Trybunał Międzynarodowy 
' r  Hadze. Przy obecnem postępowaniu Rzą­
du sprawa nie ruszy z martwego punktu i bę­
dziemy mieli ciągle mnóstwo niezałatwionych 
Pretensji z naszej strony, szantażów i fałszy- 
'vvych obietnic ze strony Sowietów.

P. Dmowski oświadcza, że polityka po­
kojowa nic oznacza wcale, żeby nie być go­
towym do obrony, przeciwnie brak gotowo­
ści do obrony < może sprowadzić wojnę. P. 
Dmowski jest zdania, że oszczędności budże- j 
towe są tego rodzaju, że nie zmniejszą obron-

ności, lecz sprowadzą tylko oszczędniejsze jej 
zorganizowanie. W razie potrzeby rząd zażą­
da od Sejmu nadzwyczajnych kredytów, o ile 
będzie źródło pokrycia.

P. Dmowski stwierdza bezwzględną po- 
kojowość polityki polskiej i oświadcza, że o- 
bowiązek wykonywania traktatu wersalskie­
go spada na mocarstwa, które ustaliły nowy 
porządek polityczny w Europie, Polska zaś 
może wystąpić tylko w tym wypadku, gdyby 
ją zaatakowano. P. Dmowski kładzie nacisk 
na potrzebę zawarcia traktatu  handlowego z 
Sowietami. P. Dmowski oświadcza, że przy­
gotowuje się do wygłoszenia expose w Sej­
mie.

Po zakończeniu dyskusji przyjęto wnio­
sek, będący połączeniem wniosku pos. Ru­
dzińskiego (Wyzw.j i p. Kozickiego (Z.L.N.).

„Komisja przyjmuje do wiadomości o- 
świadczenie ministra spraw zagrań., że na ży­
czenie komisji wygłosi w najbliższym czasie 
expose w Sejmie."

Poza porządkiem dziennym pos. Reich 
porusza sprawę wydalania żydów polskich z 
Bawarji.

P. Seyda w słusznem przeświadczeniu 
męża stanu, że antisemityzm endecki nie mo­
że obowiązywać w stosunku do żydów pol­
skich w Bawarji, odpowiada, że rząd polski 
odpowiedzi w tej sprawie od rządu bawar­
skiego nie otrzymał i że rząd polski wysnuje 
z tego konsekwencje.

Proces o zabójstwo Yorowskieso.
5-go listopada rozpoczął się w Lozannie pro- 

ces o głośne zabójstw o ł>. posła sow ieckiego w 
Rzymie — W ołow skiego, dokonane 10 maja r. b.

N a ław ie oskarżonych zasiedli Conradi, jako 
bezpośredni spraw ca zbrodni, oraz Połunin, jego 
Wspólnik, k tó ry  o ra ł  n iety lko  namawiać C onradie- 
go d o  popełnienia zabójstwa, ale też zaopatryw ać 
go w fundusze.

O skarżonych bronią dwaj adw okaci szwajcar- 
*cy, stronę cyw ilną zaś, reprezen tu jącą praw a w do­
wy po W orow skim  i jego córki, oraz A hrensa i 
B iniłkowskiego, k tó rzy  zostali ranni podczas z a ­
machu, ale uszli z  życiem, zastępują: Czlenow,
proL uniw ersy tetu  moskiew skiego, k tó ry  przez sze ­
reg la t m ieszkał w  Szwajcarii, oraz adw okaci 
•zw ajcarscy, D icker, W elti i Magnenat.

Z  ak tu  oskarżenia w ynika, że A brens w śmie­
ciu ca łe j delegacji bolszew ickiej zrzekł się ochro­
ny  policyjnej, proponow anej przez d y rek to ra  poli- 
c ii w  Lozannie, robiąc w yjątek jedynie dla Czicze- 
r ina, k tó ry  jednak w owym czasie nie przybył do 
Lozanny

Zeznania C onradiego nie przynoszą now ych 
®*czególów, prócz tych, k tó re  p rasa  ogłosiła po  za ­
bójstwie. J e s t to zrusyfikow any Szw ajcar, syn za ­
możnego fabrykanta  czekolady  w Petersburgu. 
W ojna przerw ała  jego studja na politechnice. 
W stąpił, jako ochotnik  d o  arm p carskiej, a p o  re ­
wolucji — do  armji kontrrew olucyjnej. W ychow any 
W atm osferze 'burżuazyjnej i p rzesiąkniętej na- 
Wsferoś ideologią burżuazyjną, nienaw idził rew olu- 
c ii z całego serca . A  nienaw iść ta  spotęgow ała się 
4c najw yższych granic, gdy dow iedział się, będąc 
w  Gallipoli, o strasznych ciosach, jakie do tknęły  
łego rodzinę. Ojciec zm arł z głodu, w uj i k ilku  
Członków  jego rodziny padli ofiarą te ro ru  bolsze­
wickiego. W ów czas postanow ił zemścić się i za­
m ordować jednego z przyw ódców  bolszewickich.

W  osobie C onradiego maimy w ięc do  czynienia 
* fanatykiem  zem sty z pobudek  zarówno osobi­
stych, jak i klasowych.

Połunin natom iast występuje, jako rów nie fa ­
k ty c z n y  wróg bolszewików, ale ze względów czy- 
*to politycznych Był on szpiegiem na usługach 
białej armji, został schw ytany na Kaukazie przez 
Czekistów  i by ł świadkiem okrutnego te ro ru  bol- 
®*ewickiego. Można mu w ierzyć, gdy opowiada o 
straszliw ych zbrodniach bolszewickich, ale trudno 
1 nim w spółczuć, gdy się  wie, że był na usługach 
TŁ*kcji, k tó ra  — gdy doryw ała się w ładzy — mści­

ła  się na bolszew ikach i niew innej ludności n ie ­
mniej krw awo, niż bolszewicy.

Bardzo liczni św iadkow ie zeznają już to  p rze ­
ciw bolszewikom , już to  na  ich korzyść. Proces 
jest w ięc z tego względu ciekaw y, że  stanow i n ie ­
jako sąd nad bolszewizmem, usuw ając w cień  w ła ­
ściwy przedm iot rozpraw . Ze stro n y  C onradiego 
staje szereg  osób, k tóre przebyw ały  w  Rosji za 
rządów  bolszew ickich i albo  osobiście b y ły  ofia­
rami tero ru  bolszewickiego, albo przyglądały  się 
zbliska tem u terorow i. Zeznania tych  św iadków 
m ają charak te r gw ałtow nej nienaw iści do bo lsze­
wików i praw ie w yłącznie uspraw iedliw iają zb ro ­
dnię Conradiego. M. in . żona Conradiego, z  domu 
Polka, w yraziła zupełną solidarność z czynem m ę­
ża. G dy niejaka p. Carlier, opisując okrucieństw a 
bolszewickie, oświadczyła, że znajdow ała się w 
w ięzieniu razem  z pew ną eserką, k tó ra  18 lat była 
więziona przez carat, następnie  uw olniona za Kie- 
neńskiego, a przez bolszew ików  znow u uw ięziona— 
jeden  z przedstaw icieli s trony  cyw ilnej, Dicker, za­
żądał w ym ienienia nazw iska owej eserk i Świadek 
ze względów zrozum iałych, kategorycznie odmó­
wiła tem u żądaniu, a  jeden z obrońców  Conradiego 
poparł ją, wołając: „O ko M oskwy jest tu na sali".

Przyznać trzeba, że św iadkow ie strony  cyw il­
nej nie mogą dotrzym ać p lacu  nam iętnym  oskarże­
niom  św iadków  C onradiego i Połonina, zwłaszcza, 
że jako obrońca rządów  sow ieckich w ystępuje np. 
tak i generał D ostowałow, k tó ry  służył pod Deni- 
kinem i W ranglem, następnie przeszedł d o  bo lsze­
wików, a na rozpraw ie zeznał, że obecnie „wszyscy 
patrjoci są p o  stronie bolszew ików ". N iemniej — 
jak już stw ierdziliśm y — św iadkow ie zabójcy, usi­
łując przesunąć ca łą  spraw ę na te ren  w alki z b o l­
szewizm em, pragną n ie ty lko  pomniejszyć w inę 
Conradiego, a le naw et przedstaw ić jego zbrodnię, 
jako czyn bohaterski, jako pośw ięcenie się  na rzecz 
„patrjotycznej" Rosji.

Z zeznań neutralnych św iadków  zasługują na 
uwagę zeznania służby hotelow ej, k tó ra  by ła  na 
miejscu zbrodni. O to Conradi, po dokonaniu  za­
bójstw a, zapyta ł się kelnera, czy  W orow ski jest 
m artw y, a otrzym aw szy odpow iedź tw ierdzącą, p o ­
w iedział z zadowoleniem: „to debrze!". N atych­
m iast po zabójstw ie C onradi poprosił, by  ork iestra  
restauracyjna zagrała „Śmierć A zy" Griega.

13-go b. m przem aw iał C zlenow  i p rokurator. 
0  przem ów ieniach tych, jako też o w yroku napisze­
my osobno.

Obrady
Sesja druga.

Sejmu.
to Wczorajsze przemówienie tow, dbra 
Pa l a s*ał°  s>? wielkiem wydarzeniem 
■ty^amentarnem. Zainteresowanie, które 

Pienie tow. Marka wywołało już na 
ciea ertl posiedzeniu, wzrosło niepomier- 
wic burdy, urządzonej przez pra­
sy t-* niedopuszczenia tow. Marka do gło- 
kj i, eń wczorajszy w Sejmie miał dzię- 
g0*. Markowi wszystkie cechy „ wielki e- 
gaW- a‘ Poselskie ławy wszystkie zajęte, 
cj0 !a i loże dyplomatyczne przepełnione 

Możliwości, w pełnej loży prasowej
nawykłe.

**m e/dynie łaT y rządowe były puste od 
nie 2^° f^ftejenna posiedzenia. P. Kiemik 
Wyjy' awii s ię do Sejmu. Gmachem sejmo- 
W ■ .natomiast zajęła się gorliwie policja; 
W ta nV *V  'domów przy ul. Wiejskiej tr­
uł. . SZY oddział policyjny, a przy
cyj^jnmej ściągnięto uczniów szkoły podi-

taj \ęvr°^iarc*u Po^o^zenia marszałek Ra- 
Wtoj-ko aził ubolewanie z powodu zajść na 

Wem posiedzeniu i udzielił głosu „w

Posiedzenie 78.
dalszym ciągu" tow. Markowi. W  chwili, 
kiedy towarzysz nasz ukaizał się na mówni­
cy, posłowie chjeńscy, ze Zw. Lud.-Nar. i 
Ch.-N. opuścili swe miejsca, na znak pro­
testu. Ciekawość jednak przemogła i chjeń- 
scy protestanci rozsiedli się po galerjaeh, 
z loży, za fotelami rządowemi, przysłuchi­
wali się przez drzwi. Chadecy i piastowcy 
pozostali na sali. Miejsca po nieobecnych 
endekach zajęli nasi towarzysze i wyzwo­
leńcy.

Manifestacja endlecka przeszła bez wra­
żenia. Stronnictwa rządowe podzieliły się 
w sprawie stosunku do tow. Marka, Rząd 
był pod tym względem bardziej jednolity. 
Podczas całego przemówienia tow. Marka 
nikogo nie 'było na ławach rządowych. P. 
Korfanty na chwilę wysunął głowę zza 
drzwi, ale na zaproszenie z ław P.P.S., aby 
zajął swój fotel rządowy, szybko znikł.

Taka demonstracja, jakiej wczoraj do­
puścił się Rząd wobec tow. Marka, ośmie- 

\ sza jedynie i kompromituje szanownych 
panów ministrów z p. Kiernikiem i Korfan- 

i tym na czele. Wolno posłom w ten czy in­
ny sposób ujawniać swoje sympatje i anty-

patje. Wolno endekom świecić demonstra­
cyjnie nieobecnością. A le Rząd w pełnym 
komplecie, klóry bawi się w takie rzeczy, 
nie zasługuje ani na szacunek, ani na wia­
rę, daje dowód słabości i niegodnego tchó­
rzostwa, braku szacunku dla Sejmu i dla 
jego marszałka.

Kiedy endecy znaleźli się już poza o- 
brębem sali obrad, wśród wielkiej ciszy i 
przy naprężonej uwadze słuchaczy na sali, 
w lożach i na galer j i zabrał głos tow. Ma­
rek.
WIELKIE PRZEMÓWIENIE TOW. MARKA.

Półtoragodzinne przemówienie tow. Mar­
ka było prawdziwem arcydziełem kraso- 
mówstwa. Wypowiedziana głosem dźwięcz­
nym i donośnym, piękna mowa, zarówno pod 
względem formy, jak i treści, stała na po­
ziomie najświetniejszych wzorów wielkich 
wystąpień parlamentarnych. Od pierwszej 
chwili przykuło uwagę słuchaczy, od chwi­
li, jak tow. Marek zaczął przeprowadzać 
dowód prawniczy, że i militaryzacja i są­
dy doraźne i zakaz odbywania zgromadzeń 
były pasmem bezprawi i aktów gwałtu. 
Niezmiernie ciekawe i ważne były rewela­
cje tcw. Marka o  wypadkach, poprzedza­
jących tragiczne wypadki wtorkowe. Grozę 
budził opis samych krwawych zajść, obu­
rzenie wywołało stwierdzenie zbrodniczego 
niedołęstwa władz krakowskich. Kiedy 
tow. Marek wspomniał poległego rtm. Bo­
chenka, który mówił w przededniu zajść: 
„Taka szarża jest rzeczą straszną, obłędem, 
jeżeli wyjdę cało, to podam się do dymi­
sji" — wszyscy posłowie lewicy powstali z 
miejsc; chadecy i częściowo piastowcy sie­
dzieli, nie chcieli uczcić przez powstanie 
pamięci tragicznie zmarłego, dlatego tylko, 
że tow. Marek go wspomniał! Czy trzeba 
jaskrawszego świadectwa obłudy chadec­
kiej? Naogół wielkie wrażenie sprawiły sło­
wa tow. Marka, kiedy mówił o stosunku 
P.P.S. do wojska, o tern, jak rozumiemy 
stanowisko żołnierza - obywatela w Polsce 
demokra tycznej.

Kulminacyjnym punktem tego wspa­
niałego przemówienia było porównanie, 
przeprowadzone między pełną nienawiśći, 
podjudzającą, krwiożerczą mową marszał­
ka Senatu Trąmpczyóskiego po wypadkach 
krakowskich — a wezwaniem do modlitwy: 
odpuść nam nasze winy, jako i my odpusz­
czamy — po haniebnej zbrodni grudniowej, 
po zamordowaniu pierwszego Prezydenta.

Końcowy ustęp przemówienia, zapo­
wiadający, że „w interesie klasy pracującej 
i Państwa przyjmiemy wydaną nam wal­
kę", jeżeli likwidacja wypadków krakow­
skich nastąpi po myśli p. Trąmpezyńskie- 
go — pokryły długotrwałe i burzliwe okla­
ski całej lewicy. Towarzysze nasi składali 
mówcy serdeczne gratulacje z powodu wiel­
kiego sukcesu, jaki odniósł. Kredy tow. Ma­
rek w kilka minut później przyszedł do 
saK restauracyjnej, siedzący przy stole Z. 
P.P.S. towarzysze urządzili mu ponownie 
serdeczną owację.

DALSZA DYSKUSJA.
Przemówienie tow. Marka usunęło w 

cień wszystkie inne. Pos. Michalak (N.P.R.) 
jeden z najradykalniejszych w swoim klu­
bie, odgradzając się wprawdzie od strajku 
powszechnego i akcji P.P.S. —  znalazł b. 
ostre słowa potępienia dla Rządu. Imieniem 
N.P.R., „nie godząc się na formę" rezolucji 
P.P.S., zgodził się na jej treść i oświadczył 
gotowość głosowania za nią.

Chadek Biłner wił się, jak piskorz, 
chcąc znaleźć stanowisko, godzące punkt 
widzenia chjeński i orgje bezprawi z rzeko­
mym interesem robotniczym. Wysilał się 
na atakowanie socjalizmu, prawił o odpo­
wiedzialności P.P.S., straszył kiereńszczyz/ 
ną — ale koniec końców musiał „przypom­
nieć" Rządowi, że przecież nędza w szere­
gach robotniczych, „wyprowadziła je z 
równowagi".

Jak zwykle, zręczne, dowcipne i bo­
lesne dla prawicy przemówienie wygłosił 
pos. Putek (Wyzw.l. Przyrównywał postę­
powanie obecnego Rządu do smutnej pa­
mięci rządów hr. Kaz. Badeniego, b. na­
miestnika Galicji.

„Do m etod — mówił — h r .Badertięgo (głód 
i kij) dołącza ten R ząd  m etodę prow okacji i  gw ał­
cen ia  p raw  obyw atelskich. P. K iernik, k tó ry  .podo­
bno był najpierw  socjalnym dem okratą, potem  
skoncentrowanym dem okratą, potem eWpńńczyktem 
dem okratą, a  w reszcie piastowcem dem okratą — u- 
w ierzył w  policję i  wojsko, ba, naw et, jadąc do  
Gorlic, swego okręgu wyborczego, gdy nie było 
jeszcze słychu o  iaidnym stra jku , czy  zamachu, ob­
sadził linję kolejową gęsto karabinam i maszyno- 
wemi i  wojskiem. (W esołość na lewicy, protesty ; 
na ław ach P iasta. Wehod-zi m inister K iernik i, śm ie. j 
jąc  się, pokazuje na czoło. Na lewicy głos: Tłom a- 
czy, dlaczego).

Po wybuchu w  C ytadeli p. K iernik zarządził 
mapowe aresztow ania, a  jego mąż zaufania p. Sw oi. 
kleń, za jego aprobatą, obm yślił naw y .sposób gw ał­
cenia wolności. Oto rzekom o podejrzane osoby ma 
się trzym ać po dwa tygodnie w areszcie, a gdyby 
nie znaleziono jakiego konkretnego zarzutu, to  po­
leca  się je odesłać do drugiego województwa, a 
potem do  trzeciego i t, d. (Okrzyki oburzenia na 
lewicy, bicie w  pulpity  na ław ach P iastaJ.

Rząd1 powinien z w ypadków  krakow skich wy­
ciągnąć jedną naukę, że nie wolno uzbrojonej czę­
ści ludu posyłać przeciw  reszcie ludu. A jeszcze 
jedną straszną na»kę musimy wysnuć z  tych .wy­

padków-. Dzięki temu, że posłowie Bobrowski i  M a­
rek  zajęli tak  obywatelskie stanowisko, w asi lu­
dzie m ają  uratowane nietylko mienie, ale i życic- 
'Płacicie ich za to  zohydzaniem. T o fest dla nas 
nauką, że ilekroć znajdziecie się w  ciężkiej sy tua­
cji, należy się sto  razy  namyśleć, czy bronić was, 
czy też pozostawić rzeczy ich w łasnem u losowi.

Ostatni wreszcie przem awiał ponury  inkwizy­
tor sejmowy ks. Lutosłcw ski. N am iętnie i gorącz­
kowo oskarżał P.P.S., judził, szczuł i w zywał gro. 
my na głowy nasze.

ODRZUCENIE R EZO LU C JI P.P.S.

Mimo sprzeciwu kom unisty Królikowskiego, 
dyskusję przerwano. Przystąpiono do glosowania
r.aid rezolucją tow. Czapińskiego.

Stwierdzając, żc obecny rząd swoją 
polityką przywilejów podatkowych wy­
wołał obecną drożyznę i strajki robotni­
cze, w walce z ofiarami swej polityki dro- 
żyźnianej podeptał ustawy, złamał Kon­
stytucję bezprawnem ogłoszeniem sądów 
d o ra ź n y c h  i spowodował straszną rzeź 
bratobójczą w Krakowie, Borysławia 
i Tarnowie — Sejm odrzuca oświadczenie 
ministra Kiemika i wzywa r z ą d  do ustą­
pienia.
Glosowanie nad tą rezolucją odbyło 

się imiennie. Za rezolucją oddano głosów 
176, przeciw 195. Rezolucja upadła.

Przystąpiono do nagłego wniosku tow. 
Moraczewskiego w sprawie użycia wojska 
w Boryslaiwu przeciw strajkującym robot­
nikom i zabicia dwóch robotników.

.i,:
l

Wzruszające, z głębi zbolałego serca 
płynące przemówienie wygłosił tow. MOra­
czewski:

PRZEMÓWIENIE TOW. MORACZEW­
SKIEGO.

P o d n ió s ł, że p rz e z  la t  20 s t ra jk i  bory- 
s ła w s k ie  o d b y w a ły  się  z a w sz e  sp o k o jn ie  i w 
p o rz ą d k u  i w o jsk o  a n i p o lic ja  ^ani r a z u  nie by­
ły  zm u szo n e  u ż y w a ć  b ro n i p rz e c iw  robotni­
k o m . P rz e d s ta w ił  sp o k o jn y  p rz e b ie g  całego 
s t ra jk u  o s ta tn ie g o , d o p ó k i n ie  n a s tą p i ła  rzeź. 
O p o w ie d z ia ł , w  ja k  o k ru tn y  sp o só b  z a m o rd o ­
w an o  to w . C y w iń sk ieg o :

„W tym samym czasie, kiedy robotnicy 
zebrali się na ulicy, w Domu Ludowym sie­
dział komitet układający plan zgromadzenia. 
Nagłe wpadł komisarz policji p. Rosiński i za­
wołał: Kordon cienki, może być nieszczęście, 
panie Cywiński, niech Pan wezwie ludzi, że­
by obeszli dokoła".

Cywiński wybiegł, aby zapowiedzieć ze­
branie na popołudnie i wezwać ludzi do ob­
chodzenia naokoło, stanął na sebookach za 
kordonem i w tej chwili zakomenderowano: 
ognia. C y w iń sk i padi z a b ity ; z tłumu również 
1 zabity i kilkunastu rannych. Robotnicy ze­
znają, że wojsko strzelało w górę i tern tło- 
meczy sie mała liczba zabitych wobec tego, 
że strzelano z odległości 20 kroków do kil­
kuset ludzi. Strzelała do ludzi pewno tylko po­
licja i jeden plutonowy, który odwrócił się w 
tył i dał strzał do Cywińskiego. To był mord. 
Cywiński został zamordowany. Potem ten 
sam plutonowy rzucił granat w tłum i zranił
dwóch ludzi.

Jeżeli ks. Lutosławski piętnował tu za­
bicie żołnierzy, to proszę Panów, żebyście 
znaleźli słowa do napiętnowania tego, co się 
stało w Borysławiu, Tragedja Cywińskiego 
jest tragedją całej Polski. W 1905, kiedy za­
częły się walki bratobójcze w Łodzi, Cywiń­
ski został napadnięty przez dwóch ludzi, któ­
rzy go mieli zabić. (P. Diamand: Dmowszczy- 
ków). Jednego z nich zranił, drugiemu wyrwa! 
browning. Potem musiał uciekać do GalicjL

W 1917, kiedy wszystko drżało pod rzą­
dami soldateski austrjackiej, on na czele de- 
putacji robotniczej udał się do komendanta 
łandszturmu w Borysławiu, rotmistrza Wę­
gierskiego w sprawach aprowizacyjnych. Rot­
mistrz rozkazał, żeby wszyscy stanęli na ba­
czność; stanęli pracodawcy, tylko Cywiński 
nie stanął i został przez rotmistrza uderzony 
dwa razy w twarz. Wyszedł na miasto, zwołał 
towarzyszy i rotmistrz został zmuszony do 
przeproszenia Cywińskiego w obliczu 6009 ro­
botników. (Wrzawa na prawicy. Głosy: Koó- 
czyć.).

Panowie nic chcecie słuchać tego, bo to 
był prosty robotnik, ale szlachetniejszy od was. 
Wielka dusza, wieiki człowiek.

Marszałek: Proszę o spokój. Panie Pośle, 
proszę kończyć. . . .

Pos. Moraczewski. Panie Marszałku, ta 
kończę, lecz to by! mój przyjaciel od serca, 
człowiek, którego kochałem, więc niech Pan 
Marszałek pozwoli mi powiedzieć parę słów 
o człowieku, którego uważam za jednego z 
najszlachetniejszych. Cały powiat i całe mia­
sto, wszyscy robotnicy i pracodawcy mieli dla 
niego cześć.

Damagam się surowego śledztwa, a jeżeli 
winni nie będą znalezieni, to znaczy, że wina 
jest w ręku tych, którzy śledztwo przeprowa­
dzają, że wina jest u samej góry. Ja robotni­
kom borysławskim ślubowałem, że nie spocz­
nę, dopóki za śmierć Cywińskiego nie będzie 
zadośćuczynienia.

HANIEBNE GŁOSOWANIE.
Na t e n  t a k  w y m o w n y  a p e l  c a la  w ięk*

sześć rządow a pozostała głucha. W iększo­
ścią 174 głosów przeciw  144 nagłość wino'
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Nie dziwimy się krwiożerczej Ch jenie, 
hłtosławszczykom i dubadekom, ogłupio­
nym i zaślepionym chadekom... Nie łudzi­
liśmy się, że ci wrogowie demokracji, słusz­
ności i sprawiedliwości odnajdą w sobie 
resztki ludzkiego uczucia i bezstronności... 
Ale rozkładający, trujący woływ chjeń- 
skiej etyki zdeprawował ostatecznie i pła- 
stowców. Pp. Dębscy, Rusinkowie, Erdma­
nn Pluty nie znaleźli w  sobie dość odwagi 
cywilnej i poczucia praworządności, aby do­
pomóc do przeprowadzenia śledztwa dla u- 
karania morderców robotników borysław- 
skich. Nagi, wstrętny interes partyjny nie 
pozwolił im wznieść się ponad porachunki 
z lewicą. Sumienie ich demokratyczne i o- 
bywatelskie spało, bo śledztwo mogłoby u- 
stalić i winę ich człowieka, Kiemika... CaŁa 
ohyda haniebnego związku Piasta z Chjeną 
jaskrawo i krzycząco ukazała się w tern 
głosowaniu, które zapisze jedną z najsmut­
niejszych kart naszego Sejmu.

A  zresztą, przecież szło o kilku zabi­
tych i kilkunastu rannych niewinnych i bez­
bronnych robotników. Co chadekom albo 
piastowcom do tych niewinnie pomordowa­
nych ofiar ich kilkumiesięcznych rządów?

ŻĄDANIA INKWIZYTORÓW.
To haniebne odrzucenie nagłości wnio­

sku tow. Moraczewskiego tem silniej obu­
rzyło lewicę, że w kilka minut później, przy 
ustalaniu porządku dziennego następnego 
posiedzenia, ks. Lutosławski zaproponował, 
2 by dodać jeszcze sprawozdanie komisji re­
gulaminowej w sprawie wydania posłów, o- 
skarżonych o udział w  zajściach krakow­
skich. (Głosy na lewicy: Prowokacja, in­
kwizytor) .

Tow. Barlicki energicznie zaprotesto­
wał przeciwko temu: ,,Przed chwilą byliś­
my świadkami niebywałego cynizmu (Mar­
szalek przywołuje mówcę do porządku). 
Oto prawica domaga się szybkiego i energi­
cznego śledztwa w sprawie zajść krakow­
skich, a przed chwilą w  cyniczny sposób 
(Brawa na lewicy, Marszałek po raz drugi 
przywołuje mówcę do porządku) odrzu­

ciła nagłość w sprawie mordu w Borysła­
wiu. Oświadczam się przeciwko wnioskowi 
p. Lutosławskiego".

Wniosek ks. Lutosławskiego jednak 
przyjęto, Większość rządowa znowu zwy­
ciężyła.

*
Następne posiedzenie we wtorek o g. 4.

V  sprawie bezrcboeia
Tow. pos. dr. Herman Diamand zgłosił w 

dniu wczorajszym wniosek w sprawie bezro­
bocia, powstałego przez nieracjonalną rządo­
wą politykę oszczędnościową.

Inflacja, która w początkach przyczyniła 
się. do ożywienia przemysłu, w obecnej swo­
jej fazie wywołuje kryzysy i z wszystkich 
centrów przemysłowych nadchodzą zatrwa­
żające wieści o redukcji czasu pracy w przed­
siębiorstwach fabrycznych względnie o zupeł- 
nem zastanowienia ruchu. Gdy jednocześnie 
drożyzna niepohamowanie rośnie, Rząd nie- 
tylko ie  obojętnie i bezczynnie odnosi się do 
tych zatrważających objawów gospodarczo- 
społecznych, ale przez rzekomą a arcyniera- 
cjonalną oszczędność odwołuje poczynione 
dla zakładów państwowych zamówienia, co 
wobec faktu, że Państwo jest największym 
konsumentem wytworów, w szczególności 
przemysłu metalowego, potęguje kryzys w 
arcydotkliwy sposób. Rząd zwala wszystkie 
ciężary, wynikające z dewaluacji na klasę ro­
botniczą, chcąc doprowadzić budżet do rów­
nowagi drógą zniesienia i najbardziej koniecz­
nych, nieodzownych inwestycji; natomiast zu­
pełnie planowo wstrzymuje wzrost dochodów, 
zwalniając klasy posiadające od płacenia po­
datków. Polityka rządowa nietylko jest nie­
sprawiedliwą i gospodarczo zabójczą, ale 
stwarza warunki społeczne pełne niebezpie­
czeństw. «

Wobec tego podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Wzywa się Rząd, aby Sejmowi przedło­

żył dokładnie i szczegółowo plan oszczędno­
ści we wszystkich dziedzinach państwowego 
życia gospodarczego. Wobec grożącego nie­
bezpieczeństwa Sejm wzywa Rząd, ażeby 
sprawozdanie to przedłożył do dnm 8-min.

Wnioskodawcy proszą o przydzielenie 
tego wniosku komisji przemysłowo-handlowej.

WKRÓTCE WYJDZIE Z DRUKU

nfiletem 1
NA ROK 1924.

Kalendarz, objętości 12 arknszów (około 
200 str.) zawierać będzie artyknły tow. sen. 
Limanowskiego, Posnera, Siedleckiego, pos. 
Niedziałkowskiego, Holówki, pos. Piotrow­
skiego, Sokołowskiego i w. innych, poezje Ma- 
rji Przedborskiej, Z. Wojnarowskiej, Kaz. 
And. Jaworskiego, utwory St. A. Radka, Ro­
mana Boskiego i w. in. antorów polskich i cu­
dzoziemskich.

Oprócz tego Kalendarz mieścić będzie ob­
fity dział informacyjny z szczególnem uwzględ­
nieniem spraw robotniczych.

Zamawiać można w księgarni Robotni­
czej, Warszawa, ul. Wspólna nr. 17-

Kronika
parlam entarna
ZABAWNE POŁĄCZENIE.

Klub kał.-lud. łączy się z  Chłiborobanu.
Wczoraj doręczono dziennikarzom sej­

mowym komunikat, donoszący o tem, że

Kronika polityczna.
ROKOWANIA W PRZEMYŚLE GÓRNI­

CZYM. — NOWE PŁACE. 
Onegdaj rozpoczęły się układy przed­

stawicieli Zw. Rob. Przem, Górniczego z 
Radą Zjazdu o nowe płace. Robotnicy do­
magają się na II połowę listopada 90% pod-

K a t o S  L u Z ^  i ńu;b E i ń s W  w jfd , P-em ysłow cy zgadzają się na 20%,
włość, Chltborobow, jato „ugrupowania 
centrowe i języczek u wagi w  łomie obecnej 
większości rządowej", weszły w  ścisły 'kon­
takt w celu popierania postulatów katolic­
kich i ludowych.

W sprawie zamierzonego przez Rząd 
„zaboru'* dóbr kościelnych, kluby te uchwa­
liły, że parcelacja dóbr martwej ręki jest 
przedwczesna i niezgodna z postanowie- 

..niem ustawy o reformie rolnej, wymagają­
cej uprzedniego porozumienia się ze Stolicą 
Apostolską, więc z właściwą władizą koś­
cielną.

O STAŁY MIERNIK PŁAC 
ROBOTNICZYCH.

Komisja drożyżniana ukończyła wczo­
raj dyskusję nad sprawozdaniem p. komi­
sarza Bajdy,

Tow. Zaremba postawił wniosek, wzy­
wający Rząd do ustąpienia ze względu na 
to, iż Rząd obecny prowadzi politykę inte­
resów posiadaczy rolnych i przemysłowych, 
a wrogą interesom klasy robotniczej, dzia­
łalność zaś p. komisarza Bajdy jest poło­
wiczna i podlegająca wpływom producen­
tów. W drugim wniosku tow. Zaremba do­
magał się od Rządu przedłożenia Sejmowi 
ustawy o stałym mierniku płac robotnicz.

Pierwszy wniosek został odrzucony 
większośc:ą 9 głosów, głosowanie zaś nad 
następnym wnioskiem, mimo usiłowań pra­
wicy w kierunku jego natychmiastowego 
utrącenia, odroczono dla bliższego rozpa­
trzenia.

Z KOMISJI SPRAW WOJSKOWYCH.
Na wczorajszem posiedzeniu komisG wojsko­

wej po dhii®zej dyskusji przyjęto w 3 czytaniu o- 
stalni artykuł o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej.

Po przyjęciu całej ustawy pos. Cwiakowski 
(W yzw) zaprotestował przeciwko temu, by refe­
rentem ustawy o  powszechnym obowiązku służby 
wojskowej na plenum Sejmu był pos. Zamorski 
(Zw. L. Nar.), człowiek znany ze swych wystąpień 
przeciwko armii polskiej, na którą rzucał oszczer­
stwa w wydanej przez siebie w Ameryce broszurce.

Pos. Cwiakowski odczytał uchwałę Sejmu U- 
stawodawczego, potępiającą posła Zamorskiego za 
wydanie tej broszury i  zaproponował na referenta 
pos. Czetwertyńskiego. *

Po*. Czetw-ortyóski odmówił podjęcia się refe­
ratu, oświadczając, że solidaryzuje aię całko­
wicie z  pos. Zamorskim, którego uważa za człowie­
ka godnego szacunku i uznania!

Po dyskusji w głosowaniu większość rządowa 
przeciw głosom lewicy powierzyła referat posłowi 
Zamorskiemu.

Piastowcy, którzy w Sejmie Ustawodawczym 
potępili p. Zamorskiego, obecnie darzą go swojetn 
zaufaniem!

Następnie tow. Malinowski zainterpełował 
przedstawiciela Min. S. Wojsk., czy rezerwiści, po­
wołani na ćwiczenia wojskowe, winni je odbywać 
w swoich, czy państwowych ubraniach? W 1 ba- 
tajjonie 66 pułku piechoty major Nieborak, gdy po­
wołani na ćwiczenia żądali ubrań, zagroził, w ra­
zie powtórzenia żądań, postawieniem rezerwistów 
pod płot t rozstrzelaniem.

Podpułkownik fcetrażycki, przedstawiciel Min. 
S. Wojsk, odpowiedział, że 3 b, w. Min. Spraw 
Wojsk, wydało rozkaz, by władze wojskowe wy­
dały wszystkim rezerwistom państwowe mundury.

Tow. Malinowski interpelował również rząd 
w sprawie nic wypłacania żonom powołanych na 

.ćwiczenia zapomóg, przyznanych przez Ustawę 
sejmową, co wywołuje wielkie rozgoryczenie 
wśród zainteresowanych.

Ppułk. Pctraiycki stwierdził, że odpowiedzial­
ność za niewypłacanie zapomóg spada ma ministe- 
rja ekarbtr i  spraw wewnętrznych, ministerjum 
spraw wojskowych zwracało już kilkakrotnie u- 
wagę na konieczność wypłacania tych zapomóg.

NASZE WNIOSKI I INTERPELACJE.
Towarzysze posłowie wnieśli w dniu 

wczorajszym następujące wnioski i interpela­
cje:

Tow. Smulikowski zgłosił wniosek nagły 
w sprawie nieregularnej wypłaty poborów 
nauczycielskich i domagający się ogłoszenia 
w Dzienniku Praw Państwa rozporządzeń wy­
konawczych o uposażeniu pracowników pań­
stwowych.

Tow, Pławiki złożył wniosek w sprawie 
aresztowań w  Wilnie, dokonanych przez Pro­
kuratora Sądu Okręgowego, Hołownię, w 
związku ze strajkiem powszechnym, wzywa­
jąc do zaprzestania W Wilnie represji za strajk 
powszechny i zwolnienia z więzienia areszto­
wanych.

Tow. pos. K. Czapiński wniósł interpela­
cję w sprawie konfiskaty tygodnika „Wyzwo­
lenie Społeczne", organu P. P. S, w Białej.

Robotnicy popierajcie
suioie o is io  codzienne

motywując to złą konjunkturą handlową 
Zw. Górników podtrzymał swe żądania, 
gdyż odpowiadają one wzrostowi drożyzny. 
Co się tyczy złej konjunktury, to niech 
przemysłowcy obniżą swoje zyski, a Rząd 
mech zmniejszy podatek — wtedy nastąpi 
obniżenie ceny węgla i udostępni się go kon­
sumentom. Obniżanie cen węgla kosztem 
robotników obniży jedynie ■wydajność pra- 
cy.

Układy dalsze odroczono do dnia dzi­
siejszego. Z ramienia Zw. Górników pro­
wadzi je poseł tow. Stańczyk. W razie nie- 
dojśda do porozumienia, możliwy jest po­
nowny wybuch strajku.

SĄD DORAŹNY NADr SATYRĄ.
POLITYCZNĄ.

W  trosce o zabezpieczenie Rząd i przed 
satyrą polityczną, Komisarjat Rządu postano­
wił Qui pro quo zamknąć. Oczywiście, mówi 
się o n iebezpieczeństw ie... pożaru. Akt roz-

strzelania satyry sądem doraźnym miał odbyć
się już wczoraj — wobec jednak usilnych za» 
biegów artystów Teatru, wyrok m i być doko­
nany dopiero w poniedziałek.

KONFISKATY.
Konfiskata „Gazety Robotniczej".

Czytamy w „Gazecie Robotniczej" z  dn- 
16 b. m.:

„Dyrekcja policji zarządziła konfiskatę 
wczorajszego numeru „Gazety Robotniczej" 
za artykuł „Sejm Warszawski potępia zbro­
dnię reakcyjnego Rządu" i za odezwę C.K.W. 
P.P.S. w sprawie odwołania strajku. Policja 
uzasadnia konfiskatę paragrafem 110 i 11 k. k. 
Paragrafy te absolutnie nie przewidują kon­
fiskaty. Wobec tego konfiskata jest bezpra-

... Mwna .
K ordka ta „Knrjera Lwowskiego".

„Kurjer Lwowski" z dn. 15 b. m. uległ 
konfiskacie. Skreślono ustępy artykułu p. A- 
dama Uziembły p. t. „Panowie, ostrożnie z 
wojskiem", omawiającego zadania wojska w  
nowoczesnem państwie na tle zajść krakow­
skich.

POWRÓT P. OLPWSK1EGO DO WARSZAWY.
Wczoraj p wiceminister Olpiński przybył do 

Warszawy. Kierownictwo województwa krakow­
skiego objął wicewojewoda Kowalikowski.

T E L E G R A M Y .
Po ^BmzBchis nasjorsa!isłów w iaw arji,

PROCES O ZDRADĘ STANU. • 
Berlin, 16 listopada. (PAT.). Według 

doniesień z Lipska, trybunał Rzeszy zamie­
rza bardzo energicznie podkreślić swoje 
kompetencje w sprawie zdrady stanu Hit- 
tlera i towarzyszy.

WYDALANIE ŻYDÓW POLSKICH 
Z BAWARJI.

Monachjum, 16 listopada. (PAT.). Ko­
misarz generalny Kahr zarządził przyśpie­
szenie i rozszerzenie wydalania żydów, 
bywateli polskich, z Bawarji. Dotychczas 
otrzymało rozkaz wyjazdu około 60 rodzin

żydowskich, i  to w przeciągu krótkiego czar 
su. W kilku wypadkach nawet w ciągu 24 
godzin. Wydalenia następują pod błahemu 
pretekstami, jak np. najlżejsza kara poli­
cyjna za niezapałenie w czasie odpowied­
nim latarki przy rowerze, jeżeli miało to 
nawet miejsce przed wielu laty', powoduje 
rozkaz wyjazdu,

STARCIE.
Wiedeń, 16 listopada. (PAT.). „Neuc 

Freie Presse" donosi z Weimaru: Nad gra­
nicą turyngijsko - bawarską przyszło do 
starcia między patrolami graniczniemi. Za­
bity został 1 urzędnik.

Wiadomości z Niemiec.
n a c j o n Al iś c i  p r z e c i w

MANNOWI,
LOSY GABINETU STRESEMANNA.
Berlin, 16 listopada. (PAT.). W kołach 

parlamentarnych omawiane są różne kombi­
nacje gabinetowe w związku z nieuniknio­
nym, jak sądzą, kryzysem rządowym. Socjali­
ści i nacjonaliści oświadczają, że odmówią vo- 
tum zaufania nowemu rządowi. Krążą również 
pogłoski, iż partje demokratów i centrum nie 
aprobują w zupełności polityki obecnego rzą­
du. „Lokal Anzeiger" oświadcza, że o ile 
prezydent Rzeszy Ebert nie rozwiąże parla­
mentu, wówczas będzie utworzony rodzaj dy­
rektoriatu, składającego się z osobistości nic 
zbliżonych do nacjonalistów i nie należących 
do parlamentu.

MOŻLIWOŚĆ DYMISJI GABINETU.
Londyn, 16 listopada. (PAT.). Dzienniki 

donoszą z Berlina, że dymisja gabinetu Strese- 
manna spodziewana jest w sobotę.

STANOWISKO SOCJALISTÓW.
Berlin, 16 listopada. (PAT.). „Sozialisfi- 

sche Parlamentarische Pressedienst" daje do 
zrozumienia, że socjaliści zajęli na razie wo­
bec gabinetu stanowisko wyczekujące i że 
definitywną decyzję powezmą dopiero we 
wtorek.

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA.
Berlin, 16 listopada, (PAT.). „Vossiscbe 

Zeitung" donosi w sprawie projektowanej po­
życzki amerykańskiej na cele aprowizacji 
Niemiec, żc ewentualne kredyty udzielone 
być mają ?od warunkiem, iż nie będą użyte 
na aprowizację prowincji okupowanych.

STRESE-

Wiedeń, 16 listopda. (PAT). „Tele- 
grapfaenkompagnie" donosi z Berlina: Przy­
wódca niemiecko-narodowej frakcji reichs- 
tagu hr. Westarp przemawiał wczoraj na 
zebraniu publlcznem o stanowisku niemiec­
kich narodowców wobec przesilenia rządo­
wego w  sprawie konfliktu z Bawarją. Żądał 
on ustąpienia rządu Rzeszy, ponieważ ga­
binet po rozbiciu się wielkiej koalicji nie ma 
dostatecznego poparcia. Gdyby udało się 
usunąć obecny gabinet, wówczas na czele 
Niemiec stanąłby rząd narodowy.

STRAJK ROZSZERZA SIĘ.
Wiedeń, 16 ’istopada. (PAT.). Sytua­

cja sarajkowa w Berlinie znowu się zao­
strzyła. Władze wojskowe zarządziły aresz­
towania przywódców strajku drukarskiego. 
Robotnicy miejscy, zwłaszcza urzędnicy 
elektrowni, rozpoczęli strajk na znak soli­
darności z drukarzami.
LIKWIDACJA STRAJKU DRUKARZY,

Berlin, 16 listopada. (PAT.). Jak do- 
noszą dzienniki, w drukarniach berlińskich 
została wieczorem podjęta praca. Wyszły 
prawie wszystkie dzienniki wieczorne.

Berlin, 16 listopada. (PAT.). Wobec 
zakończenia strajku drukarzy, komendant 
okręgu berlińskiego rozkazał uwolnić z wię­
zienia aresztowanych drukarzy,

Po powrocie ICronprinco.
ODMOWA ANGUI.

Paryż, 16 listopada. (PAT.). Havas dowia­
duje się, że Anglja odmówiła przyłączenia się 
do demarche sojuszników w sprawie b, cesa­
rza Wilhelma i następcy tronu, natomiast zgo­
dziła się wziąć udział w demarche, dotyczącej 
podjęcia działalności międzysojuszniczej kon­
troli wojskowej, przeciwstawiając się jednak­
że wszelkim sankcjom.

OŚWIADCZENIE POSŁA 
NIEMIECKIEGO W PARYŻU.

Paryż, 16 listopada. (PAT.). W chwili, 
gdy konferencja ambasadorów obradowała 
na Qtrai d‘Orsay, poseł niemiecki Hósch

przybył do ministerjum spraw zagranicz­
nych i w rozmowie z dyrektorem departa­
mentu politycznego Teretti della Rooca o- 
świadczył, że kronprinc oddawna już starał 
się o pozwolenie powrotu d o  Niemiec. Rząd 
Rzeszy nie odmówił temu, gdyż kronprinc 
zrzekł się praw do korony i zobowiązał się 
do niebrania udziału w akcji politycznej i 
lojalnego zachowania się względem rządu 
Rzeszy. Następnie Hósch zaprzeczył pogło­
sce, jakoby były cesarz Wilhelm zamierzał 

| opuścić Doorn. Peretti zarejestrował to o- 
świadczeoie i przesłał je niezwłocznie Po- 

1 incaremu.

Sprawa odszkodowań.
Z KOMISJI ODSZKODOWAŃ.

Paryż, 16 listopada. (PAT.). Komisja 
odszkodowań wyznaczy w dn. 20 b. m. ter­
min przesłuchania delegatów niemieckich 
w sprawie zdolności płatniczych Rzeszy. 
Posiedzenie konferencji ambasadorów wy­
znaczono na sobotę.

UBOLEWANIA ANGLJI.
Londyn, 16 listopada. (PAT.). P. R. 

Orędzie królewskie o zawieszeniu prac u- 
&tawodawczych parlamentu do 20 grudnia 
b. r., wyraża ubolewanie z powdu niedoj- 
ścia do skutku propozycji angielskiej, doty­

czącej zwołania komisji rzeczoznawców z 
udziałem Stanów Zjednoczonych dla zba­
dania zdolności płatniczej Niemiec. 

PRASA FRANCUSKA O MOWIE 
BALDWINA.

Paryż, 16 listopada. (PAT.) W związ­
ku z wygłoszoną przez Baldwina mową w 
izbie gmin, prasa francuska podkreśla, i t  
naogół mowa ta była, z wyjątkiem kilku wa- 
rjantów powtórzeniem wszystkich poprze­
dnich mów, wygłoszonych przez premjera.

„Petit Parisien" jest tego zdania, 
jeśli oświadczenia Baldwina zdają się byc
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damskich męskich i dziecięcych

D .  B O R O D O W S K I

DŁUGA 47 WARSZAWA DŁUGA 47
róg Bielańskiej I piętro front, tel. 5-73, 

o tw o rz y ł o b e c n ie  sp e c ja ln y  d z ia ł  m a te r ja łó w

Sukiennych i Włókienniczych
jako to: sukna, tricot, ulstry, drap, veloury, zamsze, kastory, satyny, 

bostony, kamgary, gabardiny, tenis i Ł p. ,
SPRZEDAŻ NA RATY
n a n a jd o g o d n i& isz y c li  w a r u n k a c h .
UWAGA1 D,a K °°P ep atyw ' p*p* U rzędników  sp ec ja ln ie  dogodne

„ K O H U f f l l R ,  sobota, 17 listopada. 1923 r.

w a r u n k i.

Wyrazem mniej pojednawczych skłonności, 
niż zazwyczaj, to należy przypisać w pe- 
^ e j  części wpływowi obecnego okresu 
Przedwyborczego,

MOW A POINCARE GO,
•, _ Paryż, 16 listopada, (PAT.). P. R< Na 
pdsiejszem posiedzeniu Izby zabrał glos 
r'oincare, zaznaczając, iż czuje się w obo- 
I *4zku złożyć expose o francuskiej poli- 
.Yce odszkodowań, a to ze względu na to, 
lz polityka Francji została poruszona w par­
z e n ia c h  państw sprzymierzonych. Oma- 

" ^ ją c  historyczny przebieg sprawy od- 
®?kodowań, Poincarć zaznacza, iż z radoś- 
Cl3 byłby powitał udział Stanów Zjedno­
cz onych w konferencji rzeczoznawców. 
™ówca zaznaczył, iż rozpatryw ał on pro- 
f°zycję Curzona i Hughesa z życzliwością, 

rozpatrywanie niezdolności płatniczej 
Niemiec w  chwili, gdy zdolność ta jest na 
*jajniższym poziomie, mogłaby doprowadzić 

zredukowania długu niemieckiego. Trak* 
przewiduje, iż decyzja redukcji może 

,Yć powzięta tylko jednomyślnie. Jakże j o  
.^ak Francja mogłaby zgodzić się na re- 

j?kcję długów niemieckich, gdy sarna jest 
J^żniczką innych państw sprzymierzonych. 
^Jaktat wersalski zwalnia Niemcy od wy- 

kasztów wojennych, ograniczając zo- 
/^ ią z a n ia  niemieckie jedynie do napra- 

WyTządzonych szkód. W  ten sposób 
piemcy znalazły się w  bardziej uprzywile- 
jjS ttaej sytuacji, niiż Francja, k tóra musi 
Ponosić ciężary pożyczek, zaciągniętych 
7* cele wojskowe dla wspólnego zwycięs- 

sprzymierzonych. Prem jer podkreśla w 
^ńcu, że Francja nigdy nie usiłowała za- 

się swoich długów, zaś w  sprawie 
regulow ania sprawy odszkodowań wska- 

na plan, przedstawiony przez delegata 
.r3®cuskiego w komisji odszkodowań, ma- 
ący na widoku zwołanie komisji rzeczo- 

^UWców, stosownie do poglądów, wyrażo- 
Vch przez sprzymierzonych.

TO 1
ZAJŚCIA,

‘̂ iisseldorł, 16 listopada, (PAT.). W czo- 
plądrowania trw ały aż do późna w  no- 

T i miały m iejsce w e w szystkich częściach  
h j * a .  Policja, która usiłow ała rozpędzie 
^^'Irujących, m usiała użyć broni palnej. D e- 
jj°®8tranci odpow iedzieli ogniem. D otychczas 

c*bą zabitych i rannych iest nieznana.

CONRABI I POŁUNIN UWOLNIENI. 
jjr ^°zanna, 16 listopada. (PAT.). Proces 
cj j C'y k °  Conradiem u i Połuninowi zakoń- 

się. N a pytania, przedłożone przysię- 
Po •’ co do w iny Conradicgo i Polun’na, od- 
w edziała ław a przysięgłych 5-cioma gło- 

».tak“, a 4-ma „nie". W obec regulami- 
s,,1 ^ynsagająccgo kwalifikowanej w iększości 
^ J^osów , obaj oskarżeni zostali uwolnieni. 
C z y  na nich jedynie w ypłacenie kosz- 
p„ “udowych. Jednocześn ie zarządzono w y­

g n ie  obu oskarżonych na wolność.

, f s i!s Urlfi.
SpR A U A  UW IEZIENIA SMETONY 

I WALDEMARASA. 
p^l Kowno, 16 listopada. (PAT). Na inter- 

eim*^ £^rześc. Demokracji, wniesioną w 
b. ^ le Kowieńskim w sprawie uwięzienia 
i pr^r2Ydenta republiki litewskiej Smetony 
^ d v  • • a^em arasa, odpowiedział prezes 
*°na ^ j j^ k ó w  Galwanauskas, że tak Sme- 
dyto'w * W aldem aras starali się dyskre- 
hie 2wc Tzł*d w oczach społeczeństwa. Rząd 
1)0'vvjęyazając na zajmowane przez nich sta­
w i a ł  P zmusz«nY był ukarać ich, jako o-

Ybra 1-1 działai^cycb r a szkodę państwa, 
^m iasf'u  f̂rzcz Smetonę kary więziennej 
W  1  kary pieniężnej, dowodzi, że Sme- 

ciał wykorzystać przeciw rządowi

swój autorytet i stać się bohaterem narodo­
wym.

r tie aieii.
Londyn, 16 listopada. (PAT.). W nio­

sek, w yrażający rządowi votum nieufności, 
postawiony w zbie Gmin przez partję  ro­
botniczą, został odrzucony 285 głosami 
przeciw 190.

MimMi m W \ mi M ii
Londyn, 16 listopada. (PAT). Zjedno­

czenie obu grup partj i liberalnej zostało 
dokonane wczoraj na zebraniu, które się 
odbyło pod przewodnictwem lorda Greya. 
Generalnym mówcą był Asquith. W  przyję­
tej rezolucji zaprotestowano przeciw wy­
znaczaniu zbyt bliskiego terminu nowych 
wyborów.

iii1 (Szyn. ttFsij
Genewa, 16 listopada. (PA T.). Dzisiaj 

otwarto tu drugą międzynarodową konfe­
rencję komunikacyjną, zwołaną przez Ligę 
Narodów. Konferencja ta  ma na celu za­
warcie ogólnego układu międzynarodowe­
go w sprawie kolei żelaznych, żeglugi mor­
skiej i korzystania z siły elektrycznej. Na 
konferencji reprezentowanych jest 40 
państw, .

— W ostatnich dniach odlbyly się W Mo- 
skie liczne rewilje i aresztowania wśród profeso­
rów' i duchowieństwa prawosławnego. W  ciągłi
dnia wczorajszego aresztowano przeszło 200 osób 
i osadzono w G. U. P. (czrezwyczajka).

— Naczelny prokurator republiki czechosło­
wackiej polecił przepłać sobie tekst wyroku unie­
winniającego w sprawie Nikołowa, w celu przed­
łożenia tego wyroku najwyższemu sądowi dla u- 
uieważnienia.

— Angielska Izba gmin odrzuciła 285 głosami 
przeciwko 190 projekt ustanowienia cenzury.

— W łoska frakcja parlamentarna Popolarów 
uchwaliła zająć stanowisko przychylne w sprawie 
przedłużenia .pełnomocnictw dla rządu Mussoli­
ni ego./

— Szwedzka akadctmja nauk przyznała nagro­
dę Nobla również prof. Fryc Prcglowi z Gracu za 
jego badania w  dziedzinie organicznej chamji mi­
kroskopijnej. ^

— Stefna Fedaka wywieziono, z więzienia 
lwowskiego do więzienia w Rawiczu (woj. Poznań­
skie),

OŚWIADCZENIA.
W  „G azecie Porannej1* ukazała się  w ia­

domość, oparta na notatce w  „Humanite", po­
m awiająca mnie o pobranie 500 dolarów od 
bolszew ików .

W obec tego stwierdzam , że  ani od „bol­
szew ik ów 1*, ani od żadnych innych organizacji 
kom unistycznych, czy  niekom unistycznych w  
Rosji, nigdy żadnych kw ot na żadne ce le  nie 
pobrałem , każdego zaś, ktoby tw ierdził co  in­
nego, ścigać będę, jak zw ykłego oszczercę.

Zygmunt Żuławski,
poseł na Sejm.

W  „Gazecie W arszaw skiej" z dnia 15 li­
stopada Nr. 313 i „Gazecie Porannej” z dnia 
16 listopada pojawiły się artykuły: w  pierw ­
szej pod ty tułem  „Szczegóły afery cukrowej 
socjalistów", w drugiej — „Panam a cukrow a 
P. P. S.“. W  artykułach tych, między inneini, 
użyto zw rotu: „wmieszani są w ten  pasek to ­
warzysze Stańczyk, Grylowski, Kołodziej­
czyk".

Sprzedaż towarów Manufakłur- 
nych i jedwabnych jako to :

Materjały ubraniowe męskie i damskie. 
Veloury, zamsze, gabardiny, wełny, sze­
wioty, bostony, flory, adamaszki. Tricoti- 
na we wszystkich kolorach. Chustki je­

sienne i zimowe. Kapy i obrusy. 
B iałe to w a ry .

I I M U  a

NA RATY
1 za gotówkę

n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie f k o s t ju m y , p a l­

t a  p lu s z o w e  oraz u b io r y  m ę s k ie
N ow olipie 30 , nt. 8 , front II piętro. 

L I N O L E U M
POKRYCIA MEBLO.WE
Hurtownia ceratowa firmy Samuel Lis w War­

szawie, Nalewki 13 (tel. 256-78, 260-22) otrzymała 
większy transport linoleum do wykładania lokali, 
dywanów, chodników, chodników kokosowych I 
różnego rodzaju pokryć meblowych dla tapicerów.

U b io ry  m ę s k ie
Okrycia damskie 

najprzedniejsze gatunki 
wykwintna robota 

Solidne dodatki

N A  R A T Y
CENY GOTÓWKOWE 

Najdogodniejsze warunki 
„SZYKL“ Długa 23

wejście frontem I bramą.

St. Mroczkowski 
ul. ORDYNACKA. 

D ziś: 8  m . 15 wr.

’ • e , . pe ~ ,„” ro „Złota Serja"
wielkich atrakcji nowośęi.

S z t u k a !  H u m o r! Ś m ie c h !

N A  R A T Y  i za
Okrycia, kostjumy dam skie, ubiory i jesionki 

męskie. ZŁOTA 16 m . 2 9 .

W o b ec  tego, że n igdy w  żadnej „afe.-ze 
cuk row ej"  an i innej tego rodza ju  sp raw ie  nie 
b ra łem  udziału  i że n ie  by łem  i n ie  je s t;m  
członkiem  K o o p era ty w y  K olejow ej, p ię tnu ję  
n iniejszem  o szczerstw a w ym ienionych pism , 
jako  n ieuczciw y śro d ek  w alk i z. przec iw n i­
k iem  politycznym .

P rzec iw  w yżej w ym ienionym  pismom  
w niosłem  skargę sądow ą.

Stańczyk, 
sekretarz generalny Centralnego 

Związku Górników i  p oseł na Sejm.

Ruch robotniczy
Z życia partii

C. K. W.
W  środę dn. 21 b, m. o godz. 5-ej pp. 

w lokalu Związku Polskich Posłów Socja­
listycznych odbędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego.

Sekrełarjat Generalny.
Sekrełarjał O. K. R. Warszawskiego 

urzęduje codziennie od godz. 10 do ' 1-ej i 
od 5 do 7-jej.

Klub radnych P.P.S. Kasy Chorych. W ponie­
działek dnia 19 b.m. o godz 7  wiecz. w lokalu OKR. 
Jerozolimska 6, odbędzie się posiedzenie klubu ra­
dnych P.P.S. do Rady Kasy Chorych m. Warszawy, 
Obecność wszystkich towarzyszów obowiązkowa.

W niedzielę, d. 18 b. m.
Dzielnica Marymont. O godz. 11 rano w lokalu 

dzielnicy, Lihawska dom Mroczkowskiego, fów 
S. Kowalew wygłosi odczyt n. t. ,Jiistorja socjali­
zmu w 'Polsce".

Dzielnica Mokotowska. O godz. 10 rano w  lo­
kalu dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się walne 
zebranie członków dzielnicy. Sprawy bardzo waż­
ne. Obecność wszystkich konieczna.

Ruch zawodowy
W przemyśle białostockim. Rokowania pomię­

dzy robotnikami przemysłu sukienniczego a praco­
dawcami co do podwyżki plac za drugą połowę 
października, doprowadziły do  zadowalających re­
zultatów. Robotnicy otrzymują podwyżkę ustaloną 
przez Główny Urząd Statystyczny za drugą poło­
wę października a ponadto 75 proc. dodatku (PAT).

Baczność, cukiernicy! Zarząd Zw. Zaw Prac.
Przem. Cukierniczego w Polsce ul. Zielna 41 zwo­
łuje w dniu 19 b. m. t. j. w poniedziałek o godz. 
7 -wiecz. walne zebranie sprawozdawcze połączone 
z wyborami Zarządu. Praw o głosu mają czynni 
członkowie Związku, t j. niezalegli w opłatach 
członkowskich. Uchwały zebrania bez względu na 
liczbę przybyłych będą prawomoepe.

Sekrełarjat Warszawskiej Rady Związków Za­
wodowych kw itujesz zebranych od robotników 
warsizawskich na wiecu, zwołanym dnia 4 b. m. 
10.235.100 mk.

Ruch ku!t.-ośwfatowy.
Warszawski Wydział Okręgowy Młodzieży T- U. R.

Koło „Grochów". W niedzielę do. 18 b.m. od­
będzie się wycieczka do Zamku Zbiórka o godz. 9  
m. 30 przed kolumną Zygmunta.

Kolo „Powązki". W niedzielę dnia 18 ban. od­
będzie się wycieczka do Muzeum Narodowego. 
Zbiórka o g. 10 m. 45 przed kolumną Zygmunta,

Ruch spółdzielczy.
Jak zapowiada się Kongres Spółdzielni Spożywców.

Biuro Kongresu Spółdzielni Spożywców poda­
je poniższy wykaz uczestnictwa, ułołony na pod­
stawie zgłoszeń, otrzymanych do dn. 14 b. m.

1. Związek Polskich Stowarzyszeń Spożywców 
(.Społem") łącznie z przyjętą w r. b. Krajową 
Spółdzielnią Spoż. Kolejarzy i Zw. Stow. Spoż. 
woj. Śląskiego, oraz związkami lokalnemi — 522 de­
legatów reprezentujących 180 spółdzielni 281300 
członków.

2. Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spół­

dzielczych, ła.cznie ze Związkiem „Proletariat" w 
Krakowie 159 del. z 63 spółdz. (69.400 członków).

3. Związek Rew. Spółdzielni Prac. Państw, 
Kom i Społecznych 135 del. z 52 spółdz. (78.900 
członków).

4. Związek Rew. Spółdzielni Wojskowych 108 
deL z 71 spółdz. (45.700 członków).

5. Centrala Spółdz. Stow. Spoż Rob. Ghrz. 59 
del, z 22 spółdz. (15800 cżłonków).

Z innych ugrupowań, niereprezentowańych w 
Kom. Or.g. Kongresu 26 deL z 9 spółdz. (75.200 czł.).

Na zasadzie powyższego wykazu można stwier­
dzić, że Kongres zapowiada się bardzo liczny i re­
prezentować będzie z górą pół miljona członków 
kooperatyw, a wuęc przeszło dwa i pół miljona in­
dywidualnych spożywców. Zgłoszenia napływają 
w dalszym ciągu.

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej odbędzie
posiedzenie w poniedziałek, dn. 19 b. m. o g. 6 pp. 
w lokalu Administracji „Robotnika", W arecka 7. 
Proszeni są o przybycie tow.tow. Arciszewski, 
Płotnicka, Śledziński, Siedlecki, i Luxemburg

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. 2 10 .003 
Franki francuskie 105.0j0 <
Belgja 97.250 
Londyn 9.150 000 
Praga 60.000 
Szwajcarja 366.500 
W iedeń 29.65 
Włochy 89.750

W s x y s M  m
Na Rozpłaty
okrycia damskie, ubiory męskie I dziecin­
ne, po cenach konkurencyjno-gotówko- 
wych. Solidna i wykwintna robota. Ma­
terjały krajowe i zagraniczne w wielkim 

wyborze.
Wytwórnia

J. M I Ń S K I
TWARDA 6  m . 4 9 .

na I piętrze.
T e l .  194-79.

.  Dr. KORAB1EWICZ
W en ero loq  *  P e t e r s b .  P r a k t .  

3 2  la t .  S z a n k . T rypp . S y f i l i s .  Wlewan. przy­
stępne dla niezamożn. TEL. 131-37. N. Ś w ia t  21

i FRETA 35. Przyjm. 1 1 -2  i 5 - 8  g. w.

n . IIII KlliniN Królewska Na 31, telef. 49-44, B. 
lii. JHiI nŁnPifi star. ordyn. ki. szp. św. Laz. Chor. 
wener. skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7*/i w.

KRONIKA.
Z braku miejsca musieliśmy odłożyć dalszy 

ciąg odcinka „Nasza klęska w Genewie11 oraz sze­
reg artykułów.

STAN POGODY.
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w  
Warszawie 8.0, najniższa 2.5; w Zakopanem rano 
—2, najniższa —3, najwyższa z doby poprzedniej 10.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Zachmurzenie zmienne (dość duże w 
Polsce północnej, umiarkowane w dzielnicach po­
zostałych), opady (przeważnie na północy), umiar­
kowane wiatry z południo-zachodu f zachodu, tem ­
peratura bez większych zmian.

Pomnik Mickiewicza.. Przechodzący koło pom­
nika Mickiewicza zauważają od dłuższego czasu, że 
głowa naszego wieszcza pokrywa ®ię z dnia na 
dzień coraz większą siwizną. Nie działa tu  żadna 
siła nadprzyrodzona, ale poprostu jest to  skutek 
wielomiesięcznych operacji ulicznego ptactwa Po­
nieważ te niepotrzebne ozdoby szpecą niesłycha­
nie pomnik, więc może władze miejskie zechcą w 
najbliższych dniach zarządzić oczyszczenie posągu.
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Bez pracy. Miziarski Józef {33 lała), ogrodnik, 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Jest z żoną i 
małem dzieckiem bez środków utrzymania Oferty 
zgłaszać do redakcji „Robotnika".

Podwyższeaie taryfy telefoaicznej. Ministerjum 
Poczt zawiadomiło wszystkie urzędy, że abona­
mentowe opłaty telefoniczne, mające wejść w ży­
cie od 1 grudnia r, b. podwyższa się od tegoż 1 gru­
dnia o sto procent. Abonenci winni zatem dopła­
cić za grudzień różnicę między już zgłoszoną opła­
tą, a temi podwyższonemi stawkami (L),

•

Przedłużenie 17-ki. Wobec ukończenia budo­
wy linji tramwajowej na ul. .Nowowiejskiej, tram­
waje łinji Nr. 17, począwszy od dziś. będą kiero­
wane zamiast do Politechniki, dalej przez ul. No­
wowiejską do rogu ul. Topolowej.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Zrzeszenie Młodzieży Polskiej „Concordia". 
Dnia 18 b. m. w niedzielę o godz. 11 rano w lo­
kalu kol. Wacława Kaczora, przy ul. Zamojskie­
go Nr. 53 m. 1 odbędzie się konferencja, na którą 
winni przybyć członkowie Zarządu Głównego i 
C entral Kom Wyk. Z. M. P. „Concordia".

Związek pracowników handlowych i przemy­
słowych. Zebranie ogólne koła przedstawicieli firm 
w sprawie działalności koła i wyborów komitetu, 
odbędzie się w niedzielę dnia 18 b. m. o godz. 11 
rano w gmachu Związku (Sienna 16).

Związek Legjonistów Polskich. Oddział W ar­
szawski (ul. Hortensja 7) przypomina, że w sobotę 
du. 17 b. m. o g. 7 wiecz. odbędzie się odd5yt dr. 
Reginy Fleszar na temat „Górnictwo i kopalnictwo 
w Polsce".

Odczyt o księżyca. Dziś o godz. 8 w. odbędzie 
się w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Krak.- 
Przeim . 66) drugi odczyt Wydziału Oświaty i Kul­
tury Magistratu m. «t. Wasrzawy na temat: „Księ­
życ i hi stor ja jego rozwoju . Bilety do nabycia na 
miejscu na godzinę przed odczytem.

WYPADKI. -

Przytomny motorowy. Wczoraj w południe, 
gdy elektrowóz linii Nr. 8 jechał z największą szyb­
kością przez ul. Mirowską, usiłował wskoczyć na 
przednią platformę st. przodownik Nr. 375. Skok 
był niefortunny. Policjant poślizgnął się i jak dłu­
gi upadł tuż przy kołach przyczepnego wagonu, 
widząc to  motorniczy momentalnie puścił w ruch 
hamulce i tramwaj zatrzymał z taka siłą, że nie­
mal wszyscy pasażerowie pospadali z ławek. Poli­
cjant, który, dzięki przytomności motorowego, u- 
niknął ciężkiego kalectwa, a może i śmierci, zabło­
cił sobie tylko mundur

Zatrucie grzybam i Zamieszkali w domu Nr. 31 
przy ul. św. Wincentego w Targówku, małżonko- 
wie 51-rctai Jan i 47-letnia Apolonia Czarkowscy, 
po spożyciu grzybów, zachorowali z objawami za­
trucia. Lekarz Pogotowia Czarkowskiego w stanie 
ciężkim przewiózł do szpitala Przemienienia Pań­
skiego, zaś żonę jego, po  udzieleniu pomocy, pozo­
stawił na miejscu.

Na R aty i z a  g o tó w k ę
Tanio I elegancko może się każdy ubierać w pracowni
Ubiorów męskich i damskich

Zi. S O B O L  i S-ka
Warszawa, LESZNO 73, TEL. 223-42

Filja  („Magazyn Paryski") CHŁODNA 3 6 .
GWflGfl : Wielki wybór materjałów a n g ie lsk ic h , k r a jo w y c h  i fu tr a . 

Przyjmuje się również zamówienia z materjałów powierzonych 
oraz roboty kuśnierskie.

Przejechanie. Przed domem Nr. 53 przy ul. No­
wy Świat dorożka przejechała 13-letniego A ntonie­
go Kachlewskiego, ulicznego sprzedawcę gazet Le­
karz Pogotowia stwierdził potłuczenie kolan i, po 
udzieleniu pomocy, przewiózł chłopca do domu.

Przez pomyłkę. Przy ul. Leszczyńskiej Nr. 9 
24-letni Jan  Wąsowski przez pomyłkę napił się e- 
sencji octowej. Pogotowie przewiozło ofiarę fatal­
nej pomyłki do szpitala św Rocha.

Zamach samobójczy. Zamieszkała przy rodzinie 
w domu Nr. 39 przy ul. ^órczewskiej 20-letnia 
Stanisława Tomalówna, napiła się esencji octowej 
w celu samobójczym. Po przepłukaniu żołądka, le­
karz Pogotowia przewiózł desperatke do szpitala 
Wolskiego.

• 2S sądów.
O zamknięcie Rady Zw. Zaw. przy ul. Chłodnej.

Sąd najwyższy rozpoznawał w d. 13 b. m. in­
cydentalną skargę na adw. Breitera, na decyzję 
sądu apelacyjnego w przedmiocie zamknięcia Rady. 
Zw. Zaw. przy ul. Chłodnej.

Skargę popierali ad,w : Teodor Duracz, i Emil 
Breiter, w imieniu urzędu publicznego wniosek 
złożył prok. Leśniewski,

Sąd Najwyższy po 4-godzinnej naradzie, skar­
gę oddalił .

joaatnwie podatny po jego ogłoszeniu
(-* )•

Proces Pawła Łatyszenld (Smaragda) o zabójstwo 
metropolity Jerzego,

Wczoraj sąd okręgowy w wydziale 8 karnym, 
przy bardzo licznym udziale publiczności, przystą­
pił do rozpatrywania rozgłośnej sprawy b. archi- 
mandryty Pawła Łatyszenki (Smaragda), oskarżo­
nego o zabójstwo z premedytacją (jjetropolity Ko­
ścioła prawosławnego w Polsce, Jerzego Ja ro ­
szewskiego.

Sąd po wysłuchaniu przedwstępnych wnios­
ków stron i obrońców’, postanowił:

Niestawiennictwa świadków (kilku) uznać za 
nieusprawiedliwione i skazać ich na zapłacenie 
grzywny ,po 2 miljony marek każdego.

Zważywszy zaś, że sąd doraźny, po przepro- 
wadzęniu (w kwietniu r. b.) całej rozprawy, przy­
jął wątpliwość co do poczytalności podsądnego 
Łatyszenki, a sędzia śledczy skierował śledztwo w

trybie art. 478 i 353 ust. post. kar., — sąd uchyla
decyzję o nadanie sprawie biegu i wszelkie następ­
ne decyzje o wezwaniu świadków i biegłych i akta 
sprawy, zgodnie z wnioskiem prokuratora, posta­
nawia przesłać do 12-go wydziału sądu okręgowe­
go w Warszawie w celu zbadania poczytalności 
podsądnego, Łatyszenld. y  trybie art 353 i 356 
ust. pr k., przedkładając temuż wydziałowi do 
rozstrzygnięcia wnioski stron ' o wezwanie w cha­
rakterze biegłych Jekarzy-psychiatrów: Radziwił- 
łcwicza, Flatau'a, Goldflama, Nelkena i Łuniew- 
skiego.

Wnioski obrony o dodatkowe wezwanie świad­
ków, jako przedwczesne, pozostawiono bez roz- 
pznania.

^W ten sposób sprawa ta znajdzie się na wo­
kandzie Sądu ponownie, nie wcześniej, jak w ro­
ku przyszłym. —a.

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. Dziś „Otello". Ju tro  o g, 3 pp.

„Halka", wieczorem „Bajka". W poniedziałek 
„Carmen",

Teatr Rozmaitości Dziś i jutro „Sułkowski". 
Jutro o godz. 3 po poł. „Skąpiec" po cenach do 
połowy zniżonych.

Teatr Reduta. Dziś i jutro ,)N owy Don Kiszot". 
Ju tro  po południu po cenach do p o ło w y  zniżo­
nych „Ponad śnieg".

Teatr Letni. Dziś i jutro „Dzwonek alarmowy". 
„Jutro o godz. 3 pp. „Szukajmy murzyna".

Teatr Polski. Dziś i jutro „Wiera Mircew". Ju ­
tro po południu „Sen nocy letniej".

Teatr Mały. Dziś i jutro „Sześć postaci sceni­
cznych" Jutro  po południu po cenach zniżonych 
„Świt, dzień i noc".

Teatr Komedja. Do końca następnego tygodnia 
„Bęben". Jutro  po południu „Szkoła kokot".

Teatr Wodewil. Codziennie „Madame Pom­
padour",

Teatr Nowości. Codziennie „Katia tancerka". 
T eatr Praski. Dziś i jutro „Śpiewak własnej 

niedoli".
T eatr „Qni pro Quo". Codziennie doskonały

program „Wykiwali djabła".

Teatr Stańczyk. Ostatnie dni programu „3
po 3".

Teatr im. Fredry. Codziennie „Piękna żonka' .

Z Filharmocji. Ju tro  o g. 3 pp. wielki koncert 
symfoniczny w wykonaniu orkiestry Filhanmonicz- 
nej. W programie wyłącznie utwory Czajkowskiego 
• 6-tą symfonją Patetyczną na czeie. Jako soliści 
wystąpią pp. Henryk Melcer (fortepian) Eli Ko­
chański (wiolonczela) i  Jan Dworakowski (skrzyp­
ce).

TEATR STAŃCZYK.
3 po 3.

Coś zmatowiał humor Stańczykowy i stępiło 
się widać ostrze sarkazmu —* w dzisiejszym pro­
gramie1 ani krzty niema „polityki", a publiczność 
się śmieje... z przyzwyczajenia.- bo w Stańczyku 
śmiać się trzeba.

Jednoaktówka „Samuel Pech" odznacza się 
tem, że jest skandalicznie nudna i ciężka w dow ­
cipie, a że i grano ją nieosobliwie (oprócz p. Toma, 
naturalnie), więc całość nie mogła wypaść efekto­
wnie.

„Kawały" pana Orwida są strasznie .masyw­
ne" i mocno się opatrzyły, a p. Skonieczny, acz 
dosionały wykonawca roli antykwarjusza, nic nsc 
mógł poradzić na to, ze jego monolog był przydłu­
gi i zmęczył niejednego widza.

Oklaski zbierał, jak zwykle, p. Bolcio Kamiń­
ski, a również p. Tom, którego piosenki i monologi 
są zawsze aktualne i pełne prawdziwego dowcipu.

Najmilszym jednak punktem programu był wy­
stęp p. Rentgena, który jest niezaprzeczenie praw­
dziwym ulubieńcem warszawskiej publiczności, o 
czem zresztą świadczą zawsze owacyjne podzięko­
wania za niezrównane piosenki.

Mamy nadzieję, te  Stańczyk nie porzuci daw ­
nych swych tradycji i w następnym programie da 
trochę polityki Hm .

Sport.
Skra — Orkan.

W niedzielę, d. 18 b. m. o godz. 10 i pół rano 
w parku Sobieskiego odbędzie się mecz towarzyski 
między Orkanem I a R  K. S. „Skra". Zawody od­
będą się bez względu na pogodę.

8-ma LOTERJA PAŃSTWOWA.
Pierwsza klasa. — Drugi dzień.

Główniejsze wygrane.

Mk. 24.000.000 nr. 28479
Mk. 6.000.000 nr. 17914.
Mk. 1.500.000 nr. 71249.
Mk. 900.000 nr. 14994. 9
Mk. 600.000 n-ra 35847 44710 46361.
Mk. 450.000 n-ra 3034 4207 28357 67727
Mk. 375.000 j - r a  11235 11552 124716 23586 28780 

34115 36603 42652 45785 47734 56199 52187 63830 
70850.

CHRONI
WZROK,

i

OSZCZĘDZA
P R Ą D

PH ! Li PS AUG EN TA

Każda Kobieta,
dbająca o z d r o je  swoje i swych dzieci,

musi mieć u siebie w domu i dokładnie poznać nowo-wyda- 
ną książką p. t.

„L ekarka  D om owa"
Z ło tą  K s ię g ę  K ob iecą ,

Książka ta, opracowana przez Dr. med. J .  Springer, 
praktyczną lekarkę, aprobowaną w Szwajcarji I Niemczech, 
zawiera 840 stron z 936 ilustracjami oryginalnem l 32 tablica­
mi i dodatkam i kolorowymi.
9 o  n a b y c ia  we wszystkich księgarniach w Polsce, oraz na 

całym świecie.
Skład Główny: G. DORN,

W a rsza w a ^  Poczta Główna, skrzynka 220.

NA RĄTY!!  w arunkach
O krycia D am sk ia  z im o w e  i je s ie n n e .

P a lta  z a m e z o w e . U biory M ęsk ie , P a lta , je s io n k i  
i u b io ry  d z ie c in n e . K ołdry w a to w e . C h u stk i 

j e s ie n n e  i z im o w e . Kapy i o b r u sy .

. H O Ż A  7 m. 47.
Uwaga: Wkrótce skład mój zostanie przeniesiony na ulicę 

W spólną N t 3  a .

W ielki w ybór. UWAGA! .W y ro b y  w łasne.
Nie kupujcie na RATY nigdzie nie odwiedziwszy wytwórni

OKAZJA! Niebywałe warunki

MA R A T TU
Wykwintne o k r y c ia  d a m sk ie  oraz u b iory  m ę sk ie . K ołdry
w a to w o .  ŁJWflG/U Na składzie wielki wybór nowomodnych 

ubiorów polec* firma

„G w iazda” Hoża 23, sklep.
Pracownia na miejscu.

URZĘDNIKOM USTĘP3TW 0.

OM w d z iu p li [Miłki i
I. LESZNO, S-to Jerska 24, telef. 196-26,

gdzie można nabyć wszelkie okrycia na nader dogodnych 
warunkach.

Kredytu udzielamy wszystkim bez wyjątku.
Dla p.p. robotników specjalny rabat.

B u rt W yroby w łasne. /D e ta l.

HA RATY i za g e t i i ę  301. taniej.
Palta dam skie zimowe załfiszowe i kostjumy, oraz ubiory męskie 
w wielkim wyborze a także posiadam  wielki wybór łokciowych to ­
warów, kołdry watowe oraz chustki, serwety i t. p. w pracowni okryć 

u l .  L e sz n o  27 m . 2 9 ,  te l. 453-B 8 .

Na dogodnych  w aru n k ach
ubiory męskie, dziecinne i okrycia damskie oraz towari

łokciowe
D . B o ć k o ,  Elektoralna 45, tel. 511-45.

D i. J . EHREłlKREDTZ iek. asyst, 
szpit. św. 

Łazarza, chor. skór., wener., bad. 
krwi od 1—3 I 7 '|3—8 '|,  w. 
L eszn o  47 , tei. 250-02.

I. Zofja Roslkowska
chor. skór., wener., analizy krwi 

na syfilis. C hłodna Ab 26 ,
tel. 99-29, od 3—5.

n . HAT! b. lek. kl. parysk. w e -  
Ul. AnlL ne r .  skór., niemoc pic. 

Z ielna  II, do 1, 4 - 7 .

I  O lił ł S Z E m f l  URUaflC. I 
t » f i t !
borze oraz płyty najnowszych n a ­
grań poleca po cenacli najniż- 
szych Feigenbaum , Bielańska 1.
Mn Mn solidne w wielkim wybo- illcJtc rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

M a sz y n y  do szycia znane, „Ka­
sprzyckiego". Hurtowo—D eta­

licznie — Raty. .Warszawa, Mar­
szałkowska 153. '  Zamawiać mo­
żna listownie.

fre-
mł*

szynowe I narzędziowe. OfedJ 
I odpisy świadectw pod „Ruch 
do „Reklamy Polskiej" Ja sn a  1®;

Potraloj sl". . p‘«r7________„ szorzędna, na wszc
kie roboty frezarskie, heblarsk'® 
i bardzo dokładne narzędzio*®' 
ślusarskie (wykończanie nar*6'  
dzi, sznyty i t. p.) Oferty, odp|sJ 
św iadectw ,pod „Narzędzlownl® 
do „Reklamy Polskiej" Ja sn a
niułu zgrane połam ane kupul 
* I j  IJ  lub zamieniam na no*^ 
Płacę najwyższą cenę. Przyjnu1) 
sle również do reparacji 
kie instrumenty muzyczne. > e  
genbaum . Bielańska I. ^

3 0 0  p a lt
marynarkowych wyprzedamy * 
bezcen. Posiadamy wielki 
bór garniturów, kożuszków, fuL, 
gotowych I na zamówienia z # 
snych i powierzonych ńiater] 
lów o 50$ taniej jak wszę“* ( 
Sipowski i Majewski, Chmi®'*, 
49, 11 p., front. (Narożny " 
przy j

R e d ak to r  nacze lny  dr. F e lik s  PecJ. Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. R ed ak to r odpow iedzia lny : J a n  M. Borski- O dbito  w d ru k arn i „R obo tn ika", W areck*

1


